
LEOPOLD III, 
król be!g)Jski przyrzeka 
bezrobotnym swego kralu, 
że zajmie ste· ich losem. 

' 

WYPANIE: 
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B. KR.óL ALFONS XIII, 

wygrał wielki proces z ban 
klem hiszpańskim, który 
musi mu wydać papiery 
...,,artośclowe na znaczną 

sumę. 

SMIERTELNY SKOK KUPCA Z 4-60 PIĘTRA 
W strząsający wypadek · w domu przy ulicy 6 Sierpnia 10. ~ 
Niepowodzenie materjalne przyczyną desperackiego czynu 

Lódi, 5 lutego. już w ostatrriej chwili jego życia, gdyż bieda w rodzinie doszczętnie dobiły de-
(gr) Dozorca domu przy ul. 6-go w momencie, gdy w bieliźnie stał na sperata, biegał po mieście jak opętany, 

Sierpnia 10 spostrzegf dziś około go- parapecie okna klatki schodowej na wiecznie w poszukiwaniu jakiegoś zaję­
dziny 6-ej rano ciało jakiegoś mężczy- 4-em piętrze. Oniemiała z przestrachu cia. Mimo pocieszeń ze strony rodziny, 
zny, leżące na podwórzu przed wej- dziewczyna nie mogła wydobyć ze sie nie uspokoił się i stan psychiczny ulegał 
ściem do klatki schodowej poprzecznej bie ani jednego dźwięku. Lukas sko- pol!orszeniu. Przed kilku dniami zwie-
oficyny. czyt w tej chwil na bruk oodwórza. rzył się jakiemuś znajomemu, że nerwy 

Przerażony do1orca zaalarmowat Lukas był przed Iaty zamożnym kup iel!o. dłuż~j nie ~ytr.zymają i życie jego 
sąsiadów. Zawezwano pogotowie miej cem łódzkim i zarabiał na dostatnie u- skonczy się tragicznie. 
skie. Dyżurny lekarz skonstatował trzymanie rodziny. Ostatnio jednak nie Wczoraj wieczorem desperat był zu­
śmierć wskutek złamania kręi.tosłupa powodzeni.a materjalne przyczyniły się j pełnie spokojny. Po spożyciu kolacji o­
oraz pęknięcia podstawy ezaszki. Po· do rozstro1u nerwowej!o. Brak pracy i świadczył, że jest bardzo znużony cało­
nadto denat odniósł złamanie uda te- .......... ~x: 
wego. Śmierć nastąpiła momentalnie. 
O tragicznym wypadku · powiadomio· 
no 7 komisariat P. P. 

Okazało się, że zabitym był E]jasz 
Lukas, 42-tetOli kupiec, zamieszkały w 
tymże domu na 4-em piętrze. 

KTO PORWAŁ DZIECKO LINDBERGHA? 
Nit>1korzystne zeznania świadka dla opiekunki dziecka 

Violetty Sharp 

dzienną bieganiną po mieście, wobec 
czego położył się wcześnie do snu. Wał 
ka wewnętrzna młodego jeszcze mężczy 
zny trwała do rana. Gdy około godziny 
6-ej rano przekonał się, że domownicy 
śpią twardym snem, VJysunął się cicha· 
czem z mieszkania i w bieliźnie udał się 
na klatkę schodową . . Niemal bez namy· 
słu otworzył okno i w momencie, gdy 
widziała go służąca sąsiadów - skoczył 
na bruk. Zwłoki zabezpieczono na miej 
scu do zejścia władz sądowo • lekarskich 
Po wydaniu dyspozycji zwłoki przewie· 
zione będą do prosektorium miejskiego, 
celem dokonania sekcji. Wstrząsające 
samobójstwo powszechnie szanowanego 
kupca w Lodzi, wywołało w okolicy przy 
gnęhiah1.ce wrażenie. 

Żona desp~rnJa dow1cdzi~1ta się o sa 
mobójstwie męża dopiero po Jego zgo 
nie. Lukas wyszedł nad ranem z miesz 
kania w chwili, gdy wszyscy domowni 
cy pogrążeni byli w głębokim śnie. 
Samobóice widziała służaca sasiadów 

N~wy Jork, 5 luteJ!o (PAT) Hauptmanna i zostawił u niego paczkę . . ł Lokatorka pobita 
W procesie Hauptmanna przed są- Pani Bonesteel, właścicielka restau- - . 

dem w Flemington zeznają w dalszym racji koło Jankes fmiasteczko koło No- przez właśc1c1ela . domu 

burg zeznaje, że wieczorem, kiedy nastą dniu porwania dziecka Violetta Sharp, tgr.) Wczoraj wieczorem zawezwa-
ciąlfu świadkowie obrony. Kloeupl>en- wego Jorku) zeznała, że wieczorem wl l.ódź, 5 lutego. 

piło porwanie dziecka Lindberghów był bona Lindberghów, wyczekiwała ner- no pogotowie miejskie do domu przy ul. 
u Hauptmanna. i wspólnie zabawiano się wowo w restauracji i gdy przybył samo Brzezińskiej 124, gdzie została dotkli-

Zatarg . W tkalni muzyką:. Stwierdza on także, że Fisch chód prędko ni modjechała. wie pobita 36-letnia lokatorka tego do-
Firma nie wywi2iu1 s w_ przededniu wyjazdu do Nremiec b , .: · ~ mu, Józefa Kominiakowa. Dyżurny le-

"ł ' kai:z 0patrzył ranną, poczem pozosta-

Z zobowiązati K::at::astrofa samochodow .. ~ . na Teneryfa· eh wił' ją na mie_jscu pod opieką rodziny. . Łódź, 5 lutego, U U _ U Jak zdbłano ustalić sprawcą pobicia byt 
(k). - W tkalni Millera przy ul. Se- właściciel tego domu, który na tle nie-

natorskiej 6 doszlo do zatargu na sku- Dyrektor banku angielskiego i student zabici zapłaconego komornego przez Kominia-
tek niewywiązania się firmv z przyj~- . . Paryż, 5 lutego. I wpadł na drzewo. Dyrektor banku an· kową wywołał awanturę. 
tych na siebie zobowiazań. . . (PAT) \V pobliżu miasta Teneriffa I gielskiego w Teneriffa oraz fadący z W rezultacie „oporna" lokatorka 
r Swego czasu w inspekcji pracy od- na h K · k' h (T f ) · · d przez dłuższy czas przebywać będzie 
była . się konferenc1·a z M1'llerem. na sku wyspac · anaryJs · ic · enery Y I mm stu ent zostali zabici na miejscu, w lóż ku, krewkim zaś gospodarzem 

wydarzyła się wczora1 oowazna kata-~ syn zaś amerykańskiego konsula gene-
tek interwencji robotników. którzy do~ strofa s.amochodowa. Samochód pry-1' ralnego w Paryżu ttena został bardzo 7:łimip się policja. 
magali się unormowania kwestii sta- watny Jad d · bk , · · 'k 

k 
, . ący z na mierną szv osc1ą, c1ęz o ranny. . N'iegodz·1w·y syn 

we i przyjęcia do pracy wszystkich 
robotników po redukcji. p , d , , d 
wz:i~<lnfc ~~;;~ta~~ ~~i~frfitóa~~ ::: ;~ owo z w ·sro kowej Palestynie znęca się na~ó=~~k?utego„ 
zost•lo ha obietnicach. Obecnie wy- Miasto Nablus. poniosło znaczne straty (gr). Lokatorzy domu przy ul. Po-
buchł zatarg i zwołano konferencję na morskiej 130 niejednokrotnie już byli 
nadchndzący piątek. Jerozolima. 5 lutego. 1czynne. Straty materjalne bardzo zna- świadkami gorszących scen, jakie roz-

w lk d . ł j (PAT). Wielka powódź nawiedziła ·czne. grywały się w mieszkaniu Józefy Zba-
U any Zia a ą ś:odkową Palestynę. Najbardziej ucier: Miasto Nablus (po bębrajsku Sze- wińskiej, wdowy, zamieszkałej wraz z . 
na Nowej Zelan~i piało miasto Nablus (w Samarji). Ko- ~hem) jest zamieszkałe przeważnie synem, 17-letnim Stanisławem. 

Wellington; 5 lutego. munikacja ze ś1rodkową Palestyną jest przez ludność muzułmańską. Wyrodny syn wywoływał stale nie-
Nowa Zelandja została nawiedzona zerwana, połączenia telefoniczne nie-! słychane burdy, gdyż matka, niezado. 

nową falą wstrząsów podziemnych. p wolona z jego trybu życia, zwracała mu 

Słynny wulkan Ngauruhoe rozpoczął ułk z• ołn1·erzy s' „,·ga p1·rato' \V uwagę na niewłaściwe prowadzenie się. 
niespodziewanie swą działalność i zieje . U 411 Po takich kłótniach zazwyc·zaj Zba-
dymem I. ogn1'em do wvsokoś · 4 OOO ' wińska przehywata przez kilka, a n1·e-

, · ci · którzy uprowadzili chiński statek pasa.1-er· ski ,,Tunghow" metrów. Ponadto rozpoczął swą dzia- .,, raz i kilkanaście dni w łóżku. .) 
talność drugi wulkan Tongariro. Rów- Hong K.ong, 5 lutego. tlę 5 tys. dolarów za schwytanie dwuch Wczoraj w nocy przybył niegodzi-
nocześr~ie rozlegają się bez przerwy , <i::AT) .. w. zat?ce ~ias, w pobljżu nrzywódców piratów. wy syn do domu i wszczął ponownie 
głuche huki podziemne. Ngauruhoe wy- ktore1 zna1du1e się. twierdza piratow, awanturę. Sąsiedzi słyszeli, jak Stani-
bucht ostatnio w roku 1925 orzyczem :"~ląd?wat pułk wo1sk chińskich. celem p . t k b sław groził matce, że ją zabije, jeżeli w 
dym i ogień sięgały wówczas wysoko· sc1gama p1rató~; którzy uprowadzili rzeCHI Y a el dalszym ciągu będzie mu robiła wy-
ści s.ooo metrów, a ilość wyrzuconej statek „Tungbow · radjostacji meksykatiskiej mówki. W wyniku kłótni Zbawińska od 
lawy była tak znaczna, że stopiła pra· , ~owó?ca P!1łku ~a .ro~kaz dostar- Meksyk, 5 lutego. niosła szereg ran głowy. Awanturni-
wie cały wieczny śnieg, leżący w po- cz.ema wmowaJców ~ywimi lub martwY- (PA'f) Jakiś nieznany sprawca prze kiem · zajęła się policja-. 
bliskich górach. mi. Rząd kantoński wvznaczyl nagro- ciął . wczoraj · kabel, łączący studio z t'a-

Wybuchy te, jak wiadomo. spowo-1 djo-stacją nadawczą ministerstwa O• Eksplozja materjałów 
dowaty wówczas poważne trzęsienie 1 światy. Kierownictwo rad.łostacji o- W b h h 
ziemi, to też · ludność obawia się, by; 200 tysięcy sterylizowanych tr1ymato ponowne ·ro~:jzk: w zwi~zku Y UC OWYC 
Nowa Zelandia ponownie nie zostalaj na terenie Niemiec z p.olityką, jaką prowadzi wspomniana Trzy osoby zabite, & rannych 
dotknięta katastrofą. radjo-stacja. - · · · 

Berlin, 5 lutego. Rzym, 5 lutego. 

Woda zalała kopalnie (PAT). „Juristische Wochensohrift" Surowe kary (PAT). w pobliżu miasta oortnwe-
1 - i tó go Catania nastąpiła eksplozja w pota-

Wf:glOWe oblicza ilość pirzepirowadzonyich zabie- na rewo UCJOn s W hiszpatiskich jemnym s~dadzie materjałów · wybucho-
Jede~ robotnik zabił sit: g?w sterylizacjynych na 180 do 200 ty- Madryt, 5 lutel!o (PAT) wY'Ch. Trzy osoby zginęły na miejscu 

Par ż 
5 

lute 
0 

(PAT) s1ęcy na całym obszarze Rzesz. y. - Sąd wojenny w Valladolid ogłosił wy a 6 odniosły rany. WIYJbuch zniszczyl 

k 
Y ' gł Nestal I, \V Hamburgu 45.7 proc. steryhzowa- rok w procesie mieszkańców miasta Me 3 domy. · 

Woda zalała opalnię węg a h d . . , dina de Rioseco, oskarżonych o udział w Dochodzenie to ust rt · t · 
pod Liege. Jeden z górników, ratując I nyc przypa a na id10tow, 29.6 proc. n.a ruchu rewolucyjnym. Dwie osoby ska- ty wybuchowe zostały ak 

0
·d z~ ma ena-

się ucieczką, spadł do szvbu głębokQ.ścil umysłowo. - choryich, 17.8 proc .. n,a ep1- zano na śmi~rć, 64. na. wi.ęzieni~ ~ .JJ. 9P: ~ztatów:. !kolejQWY..Ch. , s ra zwne ~wat 
70 mir. i zabił się, leQt}lków 12::,;::,', na a)kohohko)f. :fC'.;~,.l~:.'..1..:b..::::.:,•r I . ~ ' • ~ . ' 
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WOLNA TRYB~A 
PAN M. POI.. W ODYNI - i(AMIENNA 

OORA· Redakcja nie ulawnla naitwisk lloreapon 
denłów bez zgody strony zalnterlłsowaneJ. NaJ• 
c1ęścleJ lednak listy do delału ,Wotnel Trybullł'' 
nadchodzą bez nazwiska hadawcy, le a Jedynie 
podpisane są szyfrą, W danym wypadku Utt 
równleł nie był podi;lsahy. Jedyne co mote 
Pan uczynić, to przysłaó dla oweJ Padl, ll•ł; 
którr redakcja pr:teśle, otrzymawszy uprzednio 

Walka o skarby Aladyna 
Fantasty[zne prze!ycla podrd2nika w talemnltzei kopalnł ·złota. -Op~tany manJe 

odnalezienla cudownej jaskini, zaineł tragicznie w plaskach pustyni 
dane odnośnie adresu. 

„SERCE W CIERNIACH" W LODZI. Drocte 
dziecko, Proszę się uspokoić l nie my•leć o 
głupstwach. Do~ć Już Paul popełniała szałedstw, 
pgkutufąc, zresztą niesłusznie, za czcze pogróź· 
ki. Niech Pani przestanie myśleć o tym człowte· 
ku, 1dyż wszelkie swałtowne odruchy epra• 
wlafą tylko uJemny elekt· Jełell miała Pani 
wro1ó • którzy rozsiewali o NleJ nlepochlebnt 
wersJe, to niech Pani ob•cnle nie zachowułe 
się tak. ażeby wersie te można było u:tna4 za 
możliwe. Ta awantura z pogróżkami byfa zu· 
pełnie niepotrzebna ł niepotrzebnie zepsuła Jej 
dtibre imię. Ja, która otrzymuJQ wiele listów t 
różnych stron świata, od osób obaJga płci I w 
rot11ym wieku wiem z całą pl!wnośolą o tem, że 
nafgłębsze rany serca goJą się po pew. czasie. 

(z) Hentyk Lasseter z Adelaldy (Au- dziwnlelszeł cbyba tta śwlecte kótJalrtł 
stralja) z pewno~clą myślał, .te śni naJa- złota. 
wie, gdy po 11-godzinnym, uciążliwym Lasseter pracowal dawniej przez dłuż 
marszu przez beznadziejne piaszczyste szy czas w takiel kopalni, zoderttował 
pa~ór~i w p~styni znalazł się nagle u się więc jako fachowiec, że natrafił na 
we1śc1a do Jaskini. Przeszedł szybko niejrzebrane skarby. Przypomniał sobie, 
mały tunel i znalazł się na środku pod- iż słyszał niejednokrotnie opowieści o ja 
ziemia. klejś fantastyczneJ kopalni tłt>ta, która 

Wbrew octekiwaniu nie panowała została odkryta w 11 stuleciu. a następ­
t1am nłeJprzenikniona ciemność. Sclany nie z nieznanych mu powodów porzuco-
askinł roztaczały dokoła srebrzysty i na. Jak mu opowiadano, weJ,cie do skir 

blask. Pod wra:!eniem tego niezwyktego bów zostało zasypane I nfkt nie mógł go 
odkrycia, spędził podróżnik tam calą go odnaleźć. · 
dzłnę. poczem podążył przed siebie. Pol r oto on właśnłe1 Henryk Ldsseter, 
pe~nej .chwili s.twie~dził -:- k.u s~ej nie- dzięki ślepem4 przypa~kowl, zrtalazł ~ię 
op1sane1 radości - ze zna1du1e się w nal znów na tereme kopa\m. Gdy po tem cu-

~:~~~.źnl:!:r:ez u!~~::·a.~trz:;:~::::~1~s~y:i: P-rzykra perypet1·e sobowto"ra Ro· ckefeller 
wskutek nleodw!aJemnlanef miłości, a Jednak. ~ 
1>0 kliku miesiącach, nlektór11 Pb kilku lataeh 
zapomniały tak dom:!ętnle 0 tem, Cb było, te Człowiek, który cierpi ~a swe podobieństwo do mllJal'dł§ a 
serce Ich .znów potrafiło kochaO beiaranlcznle, .. (s!'l Ni~ ulega .najmnieis.zej wątpliwo I zaklina~. się, !e nie łe~t Rockełelletem. 
a na wspomnienie PoPrzednlch sialtńlłhV, rtir sc1, ze kazcły chciałby hyc Rockefelllł- Bandyci myślell tJbczątkdwo, te chee leli 
mle1dec występował na policzki. Jest Pani Jesz· rem. Wyjątek pod tym Wz!llędem dano" wyprowadtić w ~o1e. Spu.wll stil.la ~{~ 
c:!ze młoda I nledo§wladiizona, dlateao żdaJe 11t4 wi mieszkaniec Nowejlo Jorku, William Jednak gło~na i gdy dtletitdk.i tłottłosły 
Pani, fe Już 11lg<1y wlęceJ nlltdlło nie będzlw Roole. Jest on łudząco podobny do słyn r6wnleż, że RockC?łeltet nie tosłał Wc4 
Parit mogła pokocha!? 1 stąd te rozpacl!llw nego magrtata ł miał z testo powddu już le porwany, młmo łż roc:ł:tina ieltd otrzy· 
myśli, które podsllwafą Padł chęć pozbawh!ltlil Wiele przykrości. . mała list t żądanł~m WYPłacenia t>kupu, 
słę_ tycia. Niech Pani tego nie robi, gdyf bele Ciekawe iesł, że dbtknęły i:to tylko dopiero wówczas Rooła twołrtłofl.O. 
nia Pani dopiero przed sobą 1 nie wie Panl same przykrości. jakie mogą spotkać lu· Rockefeller postanowił osobłście ze­
wcale o tem, Jak bardto potrafi ono być piękne. dzi bogatych. Roole jest Ó 25 lat młod· tknąć się ze swym sobowtórem. i wza· 
Proszę się postarać zapomnieć 1 nigdy nie szy od miljonera, ponieważ jednak Roc- mian za prtykroki, iakich doznał Roole 
Wspominać chwil spędzonych razem, ani tel k~fetler i~~Ł .świeln_ie ~ak;>nserw?wany, obdartył. J!o .sowici~. Jednak rtłe raf je­
nie my~lcć 0 nlewdzlęctnlklJ, który wziardtlł więc ta roz?ica ćwierci wieku, me bar· szcze c_ierpiał Rool~ z powodu swego 
Pani kochafącem serduszkiem. ?zo r.~r:uca się w oc:ty. ~oole prat:u!e w podobłenstwa do mł11on~ra. 

„STROSKANA SONIA" w CZĘSTOCHOWIE 1edne1 z eksportowych firm nowoforskich Pewnego razu pojawił się w Paryżu 
Nłe trzeba łączyć wlelklcb nadslel 

1 
osob~ Przez wiele lat nie wiedział on wcale o jakiś mężczy:11ta1 podobny do Rockefel· 

młodego chłopca, ktOry Je!lloze nie odbył po· swem ~ocłob~eńs.twie. do słyn}leJ!o magna le~a. ~abrał on .wielu lubilerów i wysta· 
winnoś('! woJskowef. Jest zbyt młody, ażeby ta. - Gdy, z1aw1ał s1.ę "'! kmt~ luh, 'Y te- wił wiele czekow l;>ez pokrycia. . Gdy 
motna go było traktować tak bardzo ż atrze, ludzie szeptali cicho, ze md1oner oszustwo wvszła na 1aw1 na polecellle po 
nie, lak to Pani zamierza uczyt1'ć. Nafa~r::a: P.rzy11edl incognito do. teatru i .dzi_wili licji paryskie), władze a~eryk~s1'ie 
tem pozo~taftcle tylko przyJaclółml, cdyt Inny się przytem, ż~ ~k1;1p1ł tak, ~alll bilet. aresztowały Roota, ponłewaz, on 1ecłen 
stosunek, mógłby Panią narazić na przykre toz· O, sw~m po~ob1enstw1e do m~l1onera: do hył znany ze swego P?'1ob1e~stwa do 
czarowanie Ponlewa~ 18 ml 1 1 ... I t f „ w1edz1ał się Roole w okoltcznośc1ach Rockefallera, Po tygodmu d1:>p1efo wy· . ' es ęcy, v es eO" b d. • . h M. . . -<A • f, . R 1 • ł 5.1. łiak długi okres ciasu, VI llłórYtn nie ł d ar zo n.1~przy1emnyc . . ianow1c1e, ~Y ~ o na. 1aw, te op e tue opu1zoza ia· 
(\~y nie lente! s' b d t a oiM wychodził. ze skromne\ restaurac"'{\ki, w Z1ednoczon~ch, a osz.uglwa tJ,op11.­
zle I 7 ó re ię o y woJe, n,anep eł lijlra-1 został porwany przez kilku mężczyzn, ścił się jakiś zredukowany aktor, który 
· n c 0 e m w 0 zaręczynach .„ czekać co I któny wcłąi!nęli go do samochodu i od· ucharakteryzował słlł na ttiaj$rtAb„ Po 
bedzle. Podc.zas pobytu w \VoJsku znalomago 1 jech1lL tygodniowym pobyclie w ai'eszde ~1ed· 
Pani będziecie przeclet il! sobą korespondowali f Po przybyciu do jakiejś kryjówki, ban czym, Roole został zwolniony i znowu 
I ~.listów ~y~nloskuJecle wzaJemhle wlęcei dyci zażądali okupu w kwocie kłlkudzle j obdarowany przez Rockefellera za to; 
an zeli z słow 1 przYrzeczell. siqciu tyiłęcy dolat6w, Napróżno Roole że niewinnie ptzeoierpiał. · 

downem odkryciu Lasseter wyszedł ł 
Jaskini na światło dzienne, nie wątpił 
wcale, że nazajutrz wróci do niej. 

Los chciał inaczej: Lasseter priypła 
cil swe niezwykłe odkrycie tyciem. „Ja 
skinia Aladyna" - Jak Ją nazwał, Jakby 
się pod ziemię zapadła. Natychm;ast po 
~wym vowtocle -a działo się to przed 
25 Iaty - znalazł Lasseter bogatego ktlp 
ca w Adelaidzie, który sfinansował wy­
prawę do kopalni. Osiem dni trwały bez 
owocne poszukiwania Lassetera i jego 
trzech towarzyszy. Nie chcąc znaleźć 
śmiertl pod palącemi promieniami słoń­
ca ptistynł, towarzysze zmusili go, by 
wrócił Jo Adelaidy. 

Opętatlv manią odnalezienia cudowttej 
„jaskini Aladyna", w której spoczywały 
nieztrtierzone pokłady złota, Lasseter 
trzykrotnie jeszcze podejmował swe po­
szhkiwatlia. Przeleciał pustynie na Jed­
ńtJmotorowym samolocie - również bez 
ładnego skutku. Po 5-godzinnym locie 
tmuszony był wskutek defektu motoru 
do lądowanią i omal nie zginął z pra1nie . 
ttla na f)laskach pustyni. Wreszcie, po 
upływie dalszych trzech miesięcy, pod­
lał poszukiwania na grzbieci• wielbłąda. 
Tym razem już więcej nie wrócił i nikt 
La~setera nie widział żywego. 

Obecnie wyruszyły z Adelaidy na po 
szuki\Vania dwie ekspedycje pad facho­
wem kierownictwem. Jedna jest hojnie 
subsydjowana przez rząd australijski,­
druga działa z polecenia grupy finansis­
tów. Kierownicy tych wypraw zdają so­
bie dokładnie sprawę z trudności, jakie 
i~h oczekują. Po Lasseterze bowiem -
nlkt jeszcze ule odkrył wejścia do tajem 
nlczej jaskini. 

Na podstawie dokumentów, prze~ho­
wywanych w archiwum w Adelaidzie; 
stwierdzono, że Lasseter nie był fanta­
stą. W 17•ym wieku „Jaskinia Aladyna" 
była jedną z najwydatniejszych kopatd 
złota. Nieokreślona bliżej katastrofa ży­
wiotowa ~tnusita kilkuset kopaczy, któ­
rzy osiedlili się wpobliżu jaskini, do opu 
szczenia terenu. Od tej pory skarby Ala 
dyna pochłonęła ziemia. Odnalezienia 
ich podjęły się właśnie obie ekspedycje, 
wyposażbtle we wszelkie nowoczesne 
pomote techniczne. 

nią zimę. rtthiei językiem polizać zimtly §nłeg i do 
Poniewai tta tflnie .Przypadła wów- znać ulgi w swoJem nieludzkiem prag­

czas kolej_, narąbałem drt~Wa i ugotowa rtlenhi: ale i na to brakło mi siły. 

Ksieżycowa kochanka 
Sensacyjna powleśt p6łtzesna 
Napisał specjalnie dla 11Etpressu" Mieczyeł:tw syltM@&ter 

łttn w włelkltti kotle dwa zaJa,ce, które M!Jały godziny. · · 

I 
ubiliśm~ w czasie podróży. Rana bolała mnie coraz potworniej. 

Zmozony drogą i tą dodatkową pra- Zrozumiałem, że muszę zginąć tu, na 
, cą, zasnąłem twardo. . . . km bezbrzeżnerh pustkowiu polarhem 

I 
Na.gie ~bud~iłem się. oblatly zimnym dokąd zagnala m.nie gorączka złota. ' 

!1otem. ~~1ło n11 słę, te ktoś rozchyla skó • Miałem wrsoką gorąctkę. W rualig­
rzaną moJą kurtkę i przykłada m1 do ser nie wydało m się, że jadę sankami z tta-

. ca ostry koąleG nofa. . szych Dreźnie do kościbtka na pasterkę. 
Moi towarzysze, z którymi spvdzi„ otttyma~ jedtl.I\ tr:tecią reszt~ taś moi Rapto~nie, ot~orzyłem O€Z.Y ł_ wz~ry Dzwonki skrzypią radośnie i głychać we 

tern zimę byli to czterej obrośnięci trape" wspólrtU::y, ' gnąłem się.: mrzałem Iiafhyloną nad so_- sołe nawoływania woźnicy. 
rzy o bardzo mętnej przeszłości, w każ- Raźnie wzięliśmy się do tmtcy. Nad- bą twarz . 1edne~o z imnch -~owarzyszy! - Prrr„. Prrr ... , stójcie zwierzaki! -
dy~ r.azie wolałem 'uż ich towarzy§two leciała wiosna, a potem krótkie ciep te la ktqry trzymał . w ręce dłU8I myśhwsk1 wołał ~dtowy głos fornala, trzaskające-
amzeh samotność, która w tych sfro„ to. Jesień zaczęła żółcić trawy i liście su nóz. . go z bicza. 
nach równała się śmłer1;I. . chotniczych traw a tnyśmy pracowali Zro~umiałem wszystko., . . . . , Otwarle.m .znowu oczy, lecz, o dz!-
. Wr~-szcie dluga polarna ~ima dobie- bez.ustani , tHżep/ukuią~ pias~k i doby- . ~hctiałertt. retw_ać slę.1 ~zeby f?romc ~o, głosy, Ja~1e us~yszałem w swoim ~~ 
gła _konca. waJąc z nłegó złociste grudki. zYc1a .. ect1 mestety, tanim tdązylem tą~zkowym snle me zmilkły. Po chwili 
. , Zaprzągnąwszy psy do ~anek, tllsty• Pokazało si ' że tyła tlota, Jake\ od„ ch;~vyc1ć ręką za k_olbę rewolweru i;~oJ.; t?zwarły się drzwi ~ do izby wtoczyły 

1t7my naprzód wraz z całym ekwłpun- kryłem była bardzo niewielka. w każ- ta • nó~ Prtec~W~1ka Ptt.esrtył tht t,j1erś 1;ię trz.y ubrane w wilcze f1:1tra po~taci~: 
kiem. dym razie - skoro dókładnie wyeksplo raz, a. potem dru~i. -'-7 A to co? - zawołał Jeden z nowo 

Dwie godziny potem udalo tnł się cel atowaliśmy cały teren, tdobyliśiny trzy Z Jęk~em iwahtent łę ml posłanie. przybyłych na mój widok. 
nym ~trzat~m powalić .wspaniałego je1e woreczki złota, każdy wartości około Sttac~!etft tm~ytotHno~~. . Bardzg sła.by1!1 ·~łosem opo.wie?zla-
ma o rogach nieoywaleJ wielkości. Vwa" siedemdtieslęthi tysięcy doltttów Nie wie~ lak dlUgO zrUljtlował@ftt §i~ l~m odramacie, Jaki rozegrat się meda-
źałem to za dobrą wróżbę. Tak wifc udział ntÓj wynosił 8'to pięć W tym st.anie, gira~lczĄ~~tfl ie śtttłet~ht1 wno w teJ chake. 

Jakot rzeczywiście dwa tyiodnie po dziesiąt tysięcy rubli - czyli tyle, ile W kazdy~ rażie ntłnęW Włele tf{tgu, , . Obcy trap~rzy pokiwali ze wspókzu 
tern, kle.dy .Przeprowadząem próbne warte byty Dtełttłc~. . zanint zno u l)tzy8tedlełtl do §łetm~. . ciem gł~wa~i. . _ 
przepł_uk1wame piasku, wziętego z ttad Po!łttl110włłeh1 wraca6 do kraju. . 6~~i:;tht~i;;j stil~Jlł podbH1E!1§6 ł Ut!jUłettt w . DwaJ ~ mth b~h to ludzie trochę star 
brzegow małego potoczku, na patelni ToW!ltzyste moi róWhiet t1le mieli PI 81 .c m "'c~ u ' ; . s1, a trzeci dwudziestoletni może, ale wy znalazłem kilka złotych grudek. z::tmhtru Jjl1tostać ntt mieJs~tI. Roz~lądn.ąłem su; po izbie: łtJWftł'zY- soki i mocno zbudowany młodzik. 

~zy mam opowiadać o te~, jak bez- Zfma taczela z1'litl14 §łę szybkjetni szy moich ~ie byloi . . . Opatrzyli moją ranęj dali mi napić się 
graniczna była radość ~oJa, kiedy po ty krokittnl, Padły piet\1/!JU ~nlegt; pokry„ Zbro

1 
~umiałem, 1że ~ostałe~ hafliebme h!Jrbaty z. rument1 otulilf skórami, po-

lu miesiącach najstrtiszliwszych trtętzar- waJąQ hvlat białym pUs~ystYtit eulti· ogtit Ott:Y i oma. nie ZttmtJrdOWdhy. 6z0m sami zasiedli do wieczerzy 
ni udał~ mi się wreszcie odnaleźć złoto- nem. ' S~?ln.icy ni!1i• ł11Yśl~~, .ie Jti~t ~ mart~y, I oni również zdążali na połUd

0

nio U-
dajny piasek? Psy nasze odpoczęły przez lato Za- ~z1ęh na! zące do mme złoto I umknęli z radzili więc ażeb . , . . b. 

Tc az I · ' ł z' ć · • · d 1; d d t • niem na południe 1 Y wziąc mme z so ą. 
d 

r na eza o w 1ą s1e energ1cz- przą~męte o sanen.; z ra ta y dużo e- b . , b . · • . _ - . Let2'J po bllzszent powtórnem zbadtll1iu 
nie o prac~. nergji l temperamentu. . . g1en, ttzu1ący w p1ęcu wygas.f, W mnie orzekli że nie przetrzymałbym o-

Aczkolw1ek mogłem zatai~ fakt ten Bez większego żalu pożegnaliśmy po 1~bie zapanowało fjrawdziwie Polarne dobnego transportu Ja sam zresztą Pby 
f)fted przy;godn~mi tqwarzygza1!1i nie- , rzuconą płuczkar11tę1 przykrytą ' teraz zimn~. Odczułem je, aczkolwiek Mźetll„ łem tego samego zdania. Prosltem ich 
m~le! zaw1adom1łem ich o swoJ&m od„ g.rubą warst~ą ŚQ1egu, ażeby skierować ła mtiie wysoka gorl\cźka, tylko1• ażeby przygotowali mi dużo her-
k1 ycm. , . się na poludme. Usta tihałem śpaloth~. baty 1 narąbali drzewa tak ażebym miał 

d 
Postanowąisnty w~pólnie wzląe się R6wno dwa tygodnie póZnłeJ zatrzy- - Wody!...-.... jęczałem cichym głdsem ciepło i nie musiał umier~ć ' z pragnie-

? pracy -: 1. w~pólme potftm pod~ielić maliśmy się w tej samej chacie lndyj-ljakgdyby ktoś mógł mnie usłys2'Jeó~ 1rtia. 
się zyskami: Ja Jakó ód!{rywca ttlłałem skłeJ, 'W której przepędziliśmy poprzed- Chciałem zwlec się z barłogu i puyttaj . (Dalszy ciąg jutro), 

„ 
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STRESZCZENIE POCZĄ'f,KU POWIEśCI, _ Spokojnie ... _ mitygował go nad- porwania pani Julity, ale' to wiem na- ny, powrót do domu i spotkanie w 
w pewnej restauracji-dancingu niewdzięcz- komisarz, przejmując się coraz bardziej pewno - Grzegorz Lubow nie mógł te- ciemnym pokoju, dziwaczne zeznania 

ną pracę pomywaczki wykonywała młoda i nie- osiąganemi wYnikami badań. _ ' Nie~h go uczynić! prawdziwej Julity i wreszcie znowu 
zwykle urodziwa Hanka Fronczak6wna, kt6rą . to nI'ezrOZUml'ałe Wml'eSZanI'e Sl'ę Han-w okrutny spos6b maltretował gruby kucharz. mi pani jeszcze powie. kiedy to mniej - Na czem pani opiera to tWler- 1 

Pewnego wieczoru rozwścieczony kucharz więcej moglo być?.. dzenie?... ki ... 
wyrzucił ją za. drzwi. Hanka znalazła się na Julita zmarszczyła lIiskie. białe ;;zo- Hanka spuściła głowę. Milczała. Ju- Grzegorz, stojąc ciągle jeszcze przed 
schodach, wiodących do g6rnych sal, gdzie ł ł'ś . t . b l'ł 'l" mieścił się dancing. Był to dla Hanki nowy, O i zaprzeczyła ruchem głowY: lita przygląda a się jej z zacI mę erm ramą, pa I w zamys emu papIerosa ... 
niezwykle pociągający świat!... Nocą, leżąc na - Właśnie tego nie mogę sobie przY- zębami., . , Nagle wzrok jego padł na postać krępe­
nędznym barłogu, śntła o przytulnych ramio- pomnieć... Grzegorz mial minę człowieka, któ- go, nis'kiego jegomościa, który na krót-
nach wysokiego tancerza we fraku i zawsze sta- _ Czy to było w dzień, czy w nocy? 'ry do reszty postradal zmysły. ko wychylił głowę z przeciwległej bra-
wał jej przed oczyma Grzegorz, szczupły, przy- N' . t _ WI'ęC na czem oPI'era panI' swe my. Grzegorz drgnął. Mial wrażenie, stojny tancerz o bladej twarzy, występujący - Ie parnIę am ... 
na dancingu wraz ze swą partnerką Julitą... - Może pani sobie jednak przy- twierdzenie?-PQwtórzył nadkomisarz.-- że niski jegomość w szarej cyklistówce 
Była to bardzo dziwna para tancerzy ... Oboje pomni?.... Czy pani wie, gdzie krytycznego wie- wysunął głowę tylko po to, by prze-
występowali w maskach. M6wiono o nich, że Nastala chwila ciszy. WSZyscy wpa- czoru przebywał Grzegorz Lubow? konać się, czy Grzegorz stoi jeszcze 
pochodzą z arystokratycznej rodziny, że Julita t l" fIk' . . T k . przed bramą... Udawał, że od,chodZl' .1' jest conajmniej hrabianką, a Grzegorz księ- rywa 1 SIę Z W e lem napręzeme11l w - a, WIem ... 
ciem ... Hanka zazdrościła Julicie. że może tań- twarz tancerki, która. widać. wytężała - Węc proszę powiedzieć ... Gdzie? oglądał się kilkakrotnie lecz tajemnicza 
czyć z Grzegorzem, który nie zwracał na nią cały swój umysł, by wiernie odpowie- Han'ka nie miała odwagi podnieść 0- twarz z poza bramy już się nie wychy-
uwa~iarząc tak, Hanka zaszła pod drzwi gar- dzieć na oytanie nadkomisarza... Wre- czu. Na jej bladej twarzyczce wystąpi- lila. 
dercby Julity. gdy ktoś ją nagle pchnął do wnę' szcie twarz jej się rozpog-odziła i tan- Iy ceglaste rumieńce wstydu. .,- Może mi się przywidzialo ... -·po-
trza. Biedna pomywaczka zdołała zauważyć corka zawolała: , I - Tego wieczoru ... Grzegorz ... Był myślał - Więc dokąd pójść? .. 
w ciągu ldlku sekund, że Julita nie była sama Zaraz L. Już wiem!... Przypominam I u mnie ... - wycedziła z trudem. W tej chwili puknął się w czoło i 
i że nachylał się nad nią zagadkowy mężczyz- b' . ł t d d 'k t ObI d' , ł J I't na, trzymający w ręku jakiś przedmiot, przy- s~ le. ze sz am w e y o mam urz,Vs - - u mca. - wrzasnę a Ul a- rzekł do siebie: 
pominający sztylet... ki, ?anny Stefy .... Tak ... to było ... MG'.m, Oto jeszcze jeden dowód jak ten O-I - Muszę przedewszystkiem pomó-

Hanka nie przywiązywała 00 tych szczeg6- zapisane w notesiku!.. I szust mnie kocha!!.. wić z Julitą!.. Przecie trzeba jakoś wy_ 
ł6w :radnej wagi i wr6ciła do kuchni. . W. yciąg-nęla z kieszonki m. ary note- Grzegorz nie mógł wymówić ani J'aśnić to, co zaszło wczoraj między na-

Tymczasem na dancigu, gdzie zebrała się k l t ć k tk ł 
najwytworniejsza publiczność, rozpoczął się pro- SI l zaczę ': wer O\~a ar 1 słowa. Patrzał na Hankę osłupia ym mi!.. ' 
)!ram, Sensacją wieczoru był oczywiŚCIe taniec - O. tl} Jest ~a,P1sana data!..., wzrokiem. Nadkomisarz przyglądał się Julita mieszkała w hotelu niedaleko 
Grzegorza i Julity.. Lecz nagle wśród. tań~a - ~am bedz.le łaska~va. pok,:zac ... - - jej uporczywie. dancingu "Albatros". W małym poko-
Julita pada f na lsntąc~ posadzk.ę. JakIŚ m~z-! nadkOlTIlSarZ WZIął notesIk l gtosno 0,1- - Czy on panią często odwiedzał? .. iku slużącym jako poczekalnia zastal 
cZFtna wek' raku ł1'°żdhł ległh do d nlebruc~omo. h;zą- i czytał: "Poniedziałek. 21 stycznia ou - Tak PI'el'ęo-nl'arkę która go pOI'nformo' wała' cel ancer l, przy o y uc o o o nazoneJ pler- d' . . k" A .... '" , . ' 
si i oznajmił: . . . go zmy 6-eJ ~am~urzyst a. . W,l.ęC - ~zy c~dziennie przychodził?.. _ Pani ma podwyższoną tempera-

- Ta kobIeta me żyJe.... to było w pOnIedzla'c~ O szóstej \\IC- \ - NIe ... KIedy byłam wolna... turę ... Był lekarz ... Mówił że jest silny 
Dreszcz zgrozy przeszył oanclDgową salę· czorem? A . k' t . t t· . b 6' Z 1.'1 ł 

Zapalono wszystkie światła. W6wczas kilku bU- _ N 'P' t d kł d . - Ja ze o ~Ię s a. o .. ze pam y- rozstr J nerwowy... a eCI zllpe ny spo 
żej stojących gości ujrzało na ramieniu martwej . epewno.... aml~ am o.a me, la wolna o szóstej godZIme? .. Czy tak kój ... Nie wiem czy ... pani będzie mo-
tanc<>rki krwawy znak w kształcie. ~r6j~ąta .... ze szłam :vtedy do. mamkurzystkl ... , wcześnie zwalniano panią z pracy?.. gra pana przyjąć .. 

:Wkr6tc~. d~ lokalu przybyła pol.lcJa I nad- Nadko\1;ISa,rz SPOJrzał skoleI ~a (Jrze - - Nie ... Wracałam zazwyczaj do _ M . . 'e napewno _ od-
komIsarz LISICkl wszczął dochodzeme. Przede- gorza ktory był nadal straszme blady. d d' - AJ t d' me przYJ~I . 
wszystkiem lekarz sądvwy stwierdził że tan- ' CÓ' ' t ? 6·t· omu oplero nad ranem. e ego ma part Grzegorz zdejmUjąc palto - Pro-
eel'1ka żyła jeszcze w chwili. gdy badał ją je- d ,- d z pan 131 k~"" -bl Z~\ cłl SIę byłam chora i wogóJe nie przyszłam szę mnie zam~ldować. 
1llomOlŚć we .frak? Szukkano Jo p.o całym loka- 0n

G
· U erzaJąc 0do~vó ,lem o a s o u. I do pracy... Pielegniarka wróciła po chwili, 0-

~ ecz, tajemnIczy . "le ~rz ZD1k,ł be!! śladu. rzegorz PO 111 s. zmęczony wzro {. Nadkomisarz rozejrzał się po gabi- .. '. 
~stęnnle lekan stWIerdZIł, źe Julita me >.:mar- - Jestem bezsJlny wobec tych ... . znajmialąc. 

ła. wskutek ataku serca lecz została podstęp- t . dL' . necie l wzrok Jego padł na SIedzącą 0- - Pani prosi 
d , oszczers w. pame na 'KOlTIlSarzu... d I t ć A kt I kI'" . 

·lIte 7"mor owana! C ," k ać fi" po a pas a 'Uyre fa o au. Grzes:rorz stanął na progu. Julita le-
Jej partner zeznalI, że znal Julitę, Krall- - ~y moze mI pan ws az . 11t'1- - Panie dyrektorze, .cz " t łó'k k J . hl d rp/"e 

nowsl<a odoawna i obOje bardzo się kochali, .sce. gatle pan D1'zebywaf w pomedzta-, t ż t . b l h z ~ w z u na wzna ~ ej . a e _. 
W pewnej chwili nadkomisarz odsłonił tek. 21 stycznia o godzinie szóstej wle- le~, d ~ ;IPantI y ~ ~ ora Sooczywały nieruchorno na Jedwabnej 

1'rześcieradło, kt6rem przykryte były zwłoki czorem?... e ma.... s 'yc~ma ," .. kołdrze. Ulrzawszv Grzegorza, próbo-
tancerki i q.rzegorz, spojrzawszy na nią, krzyk- Grzeo-orz potarł ręka, czoło. . -. Zdaje SIę, ze tak ... WIem, ze trzy wała się u~mi~chna,ć. 
nął przeratlt~y~ głose~: _ VI pon'edz'ałek szóstej? Nie dm me przychodzita do pracy ... To by- Grze!!orz zbliżył się do niej i ujął jej 

W To t k
n
} eh Jesgt Julłltal... '" . n.. kt pamI'ętam N1apralwdę °Z'e n'l'e 'p"a' mI 1'''_ lo w niedzielę, poniedziałek i wtorek ... ciepłą dłoń szys lC o arnę o prze,ażente. vyre or ... ......" Z, ., . d' , d . 

lokalu r6w~ie~ potw~erdził, że zamordowa;na tam .. Prawdopodobnie bylem w domu... g NOTSI a Sl~ opIera ~.e s,ro ę"'n . . _ ~~zesiu ... - szepnęła, patr~ąc mu 
tan~er~a me l esŁ Juh.tą !<rasnowską... WIęC _ Czy może pan wskazać świad- adkomlsarz zwrÓCił Się Z. leJel do miłOŚCIWie W oczy. - Wybacz m\. .. Mo-
f!t~leJ'ąJ:~m~:J~!~i" i ~lmJ'akJi:Sg~ zpao~o:t~?wana? .. ków, którzy pana widzieli o tej porze? ... Grzegocrza. t d' b ł głam cię unieszczęśliwić wczorajszemi 

. ." Ch' - zy O prawa ze 'lan y owe- .. Al . . T . Nadkomisarz Lisicki nie może znaleźć na- - yba ojcIec... .. . F' kó ? zeznamami... e wierz mt... o · nIe 
razie odpowiedzi na te frapujące pytania, lecz _ A może ktoś ze służ.by?.... go WIeczoru u ~am ranc~a. wny. moja wina... Ja ... 
na wszelki. wypadek kaźe. zatr!!ymać Hankę. na Chwilowo jesteśmy bez , służącej... qrzegorz mIlczał, ZWieSIWSZY po- Załkała. Grzegorz tulił jej miękką 
kt6rą padają pe.w~e po~eJrzenta. Przychodzi tylko sprzątaczka... Więc sęp me gt0V:'ę.. dłoń i uspokajał: 

Gdy o godzmle 4-eJ nad ranem Grzegorz l d"k . - On Się do tego me nrzyzna - C· h L k l'ł' ł 
wróci! do domu zastał w mieszkaniu tajem- pO pO U mu m ogo mema... ł H k O . "'h - IC o... e arz za eCI Ct zupe ny 
niczego "lekarz;", który sferoryzował go, żą- Nadkomisarz zagryzł wargi. Orze- wy,ręczy a go . an a - n. me c ce spokój ... 
dając wydania kasetki. Grzegorz bronił się gorz nerwowym ruchem przesuwał pal- mme kompromItować ..... Al~ Ja . mowIę - Wiem... Jestem bardzo chora ... 
jednak dzielnje i zmusił napastnika do ucieczki. cc pO czole ... Widać było. że męczy się I prawd7!.. Kochamy SIę I me WIdzę w Ale muszę ci wszystko wytłumaczyć ... 

W godzinę potem wezwa~o go ~o. Urzędu straszliwie, by dowieść swej niewin- tern zadnego grzechu!... Mnie na,prawdę ktoś porwał owego po-
Sled~z~g?, gdZIe w obecnoś~1 HankI I pr~ed- ności... - Podty! - syknęła JulIta. niedziałkowe)!o wieczoru... Dziś nie 
stawIcIeli władz przesłuchIwano prawdZIwą N l i k t l t· Nadkomisarz odłożył ołówek Za ok- . kt t b ł Al . b ł ' 
Julitę Krasnowską, odnalezioną gdzieś za mia- ., ,:g e z c emneg? a, a !f oz eg Się . ... . . " • Wiem, o o. y... e wczoral Y ax,n 
stem w półprzytomnym stanie. Julita jest dZiW_/ mesmlaly gloS HankI: namI bud~Ił SIę JUZ bla~y śWlat. przekonana, ze to ty, słyszysz?... W<t-
nie os~oł0!l1iona i zeznania jej są sprzeczne z - Ten człowi~~ ,iest niewin~y,! . - Konczym:y. n~razIe przesłucha- działam ~szystko d~kładnie.:. P~.zed 
zeznaniamI Grzegorza. Wszyscy zwrocJh glowY w Jej stro- me ... - rzekł LISICkl - Wszyscy mo- oczyma mlałam obraz lak mme biJesz 

Tanc~rz ze~nał !l1ia?<?wicie, że Julita j~st ne. Hanka. przy której stal policjant, gą odejść oprócz panny Fronczaków- pięściami... Spuściłam rękaw sukni... 
spadkoblerczymą WIelkIeJ fortuny, pozostawIO- d' I . k l p' ., ny N b'" •. bł" 
nej przez jej ojca, hrabiego Krasnowskiego, po mos a SIę z rzes a. omewaz SI e- , ... .. a )!rz leCle l na ramlemu y y smce ... 
który zginął W Rosji wraz z żoną. Pieniądze, dziala dotychczas wtulona w. ~roczny . A -gdy wszyscy ~I~ rozeszh, nadk~- Skąd się wzięły _ nie wiem, Może tam 
złożone W banku,. Julita ma otrzymać .w my&l kąt gabinetu, zapomniano o mej zU'Pel- mlsarz rzekI do pO~ICJ~nta: . ten, który mnie porwał, tak mnie zbił ... 
testa,mentu z chwIlą ukończenia dwudZH;stu lat nie. ' - OdprowadZIĆ Ją do aresztu ... Nle- WczoraJ' byłam przekonana że mn'e nie 
a WIęC za dwa lata. lirabla Krasuowskl przed C . 6'? 6'1 . d stety us J'es c . t ć .. . ' . 1 
śmiercią wręczył testament ojcu Grzegorza, a .:- o papl m ~I. - zwr CI Się o ,m zę z ze pama, z~ rzym~ ... kochasz, ze mme maltretu1esz, ze chcesz 
ponieważ stary Lubow nie może się ju~ takie- nIeJ nadko?,llsarz LI~Icki. Hanka b~ła .znowu blada I s~okoJTI~. wyłudziś ode mnie mój posa~... Wybacz 
mi sprawami zajmować ze względu na swój - StWIerdzam. ze GrzeltOl'z Lubo\'{ Tylko w WIelkIch oczach szklIły Się mi, Grzesiu... Jestem chora... Cieroię 
wiek, przeto sprawę tę ujął w swe ręce młody jest niewinny... Nie wiem kto dokonał brylantowe lzy... prawdopodobnie na halucynacje, niebez 
Grzegorz. , 'd ' 

Julita potwierdza, że jest spadkobierczynią Rozdz'ał S. pleczne przy~ zema... . " 
wielkiej fortuny. ale oskarża Grzegorza, iź - Rozumlem ... - odparł Cicho Grze 
chce ją oszuka~ i z~garnąć !ei majątek I w ~d4rn"ono gorz. - Uspokój się... Zeznania twoje 
tym celu WYWiózł Ją za mIasto... . .." • ~., ••• wydawały mi się szaleństwem... Byłem 
Zbl~~ZŚ~i~~te~~~~tgłO~; op~~y~~~d~II~~kO le~~ Mimo nieprzespanej nocy, mimo t y- kować sobie w glowie bieg niezw:y- bliski obłędu.:. D~iś ~iem juz wszvst-
piersi, a z ust uleciał słaby szept: lu wstrząsających przeżyć i zmęczenia kłych wypadków od wieczora... Więc ko... Ty mOJa naldrozsza.:., .Jedyna ... 

- W-o-d-y... G' Ó ł dł ć t l' d k Wtuhł drżącą twarz w leI rozgorącz-
Ktoś mu nalał do szklankI trochę wody. r.zegorz me m ~1 ugo. spa ego przesuwa y mu Się prze oczyma 0- kowane dłonie i całował piękne wy_ 

Wypił jednym haustem ł odetchnął głęboko. dOla. O dwunastej zerwał SIę na równe lejno wszystkie obrazy... Taniec z rze- dłuzone alce 
Nadkomisarz w da~szym cIągu prowadził nogi, przełknął cokolwiek, jeszcze raz komą Julitą i jej nagła śmierć na par- N' p Ił .' , • ? 

dochodzenie. zalecił ojcu jaknajdalej idącą ostrożność kiecie ... Pierwsze spotkanie z tajemni- ,- le E;ntewasz Się na mnte. - za-
- Czy pani lest pewna, że tego porwania przy wpuszczaniu do mieszkania ob- czym jegomościem we fraku, który 0- pytała. " , .. 

do~onał Grzegorz Lubow? .. - zwrócił się do cych ludzi i wybiegI na ulicę znajm~ł, że Julita nie żyje... Krwawy - O, me, Juhto!... ZapomruJmy o 0 ,-

Julity. Stanąwszy przed bramą, ~ie wie- trójkąt na ramieniu zmarłej... Zdema- statn~ch. naszych. ~iesnaska.ch!.: .. Kochaj 
_ Tak!... Mogę przYsiąc, że to był dział jeszcze dokąd się udać. skowanie rzekomego lekarza ... Urywek my ~lę Ja~ d,aw~el... P,amlętal, ze tylko 

on!... Byl w:prawdzie zamaSKowany, ale - Do "Albatrosu"? .. Cóż mu tam niedokończonego listu, znalezioonego W w~polneml. Siłami u~a Slę nam zdobyć 
t d S · d . 1 w· d ? D kt f P .. e torebce zmarłej· ... I rzecz naJ'bardzieJ' za bogactwo l sZczęŚCIe ... pozna am go o razu... le Zła przy szo- śpo. Je zdą ". yre o l k elwme tJejSZCZ - Wierzę, że zdobędziemy ... 

ierze... Potem już go nie widziałam, Pl, w ancmgowym o a u o e po- gadkowa: - stwierdzenie, że zmarła Prz tych sło h' d k ., t 
straciłam przytomność. Uderzono mnie rze nikogo zwykle nie byto... nie była prawdziwą Julita,! .. A potem y.. wac le na Clen smu -
prawdopodobnie w głowę .. , Ale 'Grzegorz musiał z kimś poroz- wypadki toczyły się już z błyskawicz- ku padł na leI twarz. 

- To nieoraWIdIa! ,- przerwał Orze- mawiać, musiał bliżej poznać tajemni- ną szybkością ... Przesłuchiwania, dziw- D I 
gorz. , :cę ubiegłej nocy ... Próbował uPOfząd- ne zachowanie się flanki rronczak~ (a szy ciąg Jutro) 
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Morzyła głodem głuchoniemego meża „Fabrykował" nieletnich nieboszczyków 
Ponury proces w sądzie kaliskim Jak pomysłowy wieśniak „zarabiał" na Ubezpieczalni 

W dniu dzisiejszym przed sądem o· nad mętem, morząc go głodem J wypę· Społecznej · 
kręgowym w Kaliszu odpowiadała młe· dzafąc z domu na żebraninę. A ~dy ten

1 szkanka wsi Krasowa, gm. Olsztyn, 36- buntował się . przeciwko niezasłużone. Tczew, 5 lutego. 1 Jadwigi Antkowskich z Małej S:ońcy f 
letnia Józefa Dzieża, oskarżona o nie- mu okrucieństwu, nielitościwie i:o biła. Przed sądem grodzkim w TcL;ewie Bronista wa, franciszka, Stanisława i 
ludzkie traktowanie i znęcanie się nad Silne wrażenie wywarło ukalanie z:::rsiadł robotnik rolny Zadrożyński Teo- Zygmunta Różkowskich z Królewskich 
swym głuchoniemym od urodzenia mę· się na sali Katowanego męża, który fil, z:imieszkaty w Malenkowie, w powie Lipinek pod Starogardem. 
żem, Józefem. sl<"ladał zeznania na migi, tfuma,_;7.,,ne cie chełmińskim. Po otrzymaniu urzędowych zaświad 

Rozprawa odsłoniła kulisy niesa- przez jednego z członków ro..ir.l!1Y Akt oskarżenia zarzucał mu, że w li- c~ ń zgonów oszust udawał się do Ubez-
mowitego pożycia małżetiskleg;o Dzle· Dzietów. 1 stopadzie 19.33 r. i styczniu 1934 r. w po picczatnl Społecznej w Tczewie i Staro· 
zow. Osk_arżona przed 17-u laty wy· Sąd skazał nieludzką żone na dwa wiecie tczewskim 1 starogardzkim w ga1dzie, gdzie pobrał za rzekomo zmar 
szra zamąz za nieszczęśliwego kalekę,11 Iata więzienia z zawieszeniem kary n~ trzech wypadkach w celu przysporzenia k dzieci po 94,50 zt. od „parki". 

· Iakomląc się na jego 6-morg-owe gos· przeciąg lat 5·clu, udzielając jei jedno- sobie korzyści m1fątkowych1 zgłaszał w Sąd grodzki skazał oszusta na 20 mie 
P?dars~wo, ł miała z _nim czworo dzle- ; cześnie wy rafo ej przestrogi, Żt! 0 ile urzędach stanu cywlłnesro zgon)' tyfą· I sięcy więzienia. 
c1. ~Jąwszy w swoie rece ster wta- ~ tJie zmieni swego postępowanl:.l w st0- :'!YCh do dnia dzlsieJszego dzieci: Urszuli 
dzy 1 prowadzenie gospodarstwa, za- ' sunku do męta, czeka ją niechybnie 

PARClLE"dóiiDDWLANE ~~~~~;z~~~!~~{ra~I~:~~~~~~tv~~~~~!~:.;~~~ 
. . . . . . , . czyni sie do zatrudnienia bezrobotnych ! Już w najbliższym czasie nrzyst~pl 

przy ul. ~rze1.memeck1e1 1 Retkmsk1ej do sprzedania na Wol.vniu t stworzenia nowel ga~ęzi I się do eksploa:acjf .kaolinu na. W_ołY!1IU· 
Zgłoszenia.: Piotrkowska 40 do p: Hermana j przemysl11. Zpalezio~o tam bowiem Przy pracy .teJ zna1dą zatrud111eme hcz-
w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6 popołudniu pokład.v cenne1 glinki, t. zw. kaolinu, 111 bezrobotni. · 

Dźwiękowy Kino· Teatr Od dnia 5 lutego i dni następnych wspani:lly dramat wg. nieśmiertelnej powieści :Emila Zoli Nadprogram: Wspaniała komedia p. t. 

„Ja się brzydzę 
brydżem" 

,, 
oraz kolorowy film 

„Mądra kokoszka" .ff 
Początek seansów o godz. 4, 6, 8 I 10 w., w 

so.boty i niedziele o godz. 12, 2, 4, 6, 8 i 10 w., 
Ceny miejsc: I seans 50 i 54 gr., następne: 

54, 85 i 1.09. . 40-lU 

W roll gł. słynna gwiazda ekranów sowieckich fascynująca 

Anna Sten oraz Philips Holmes„ 
NANA: to historia kobiety, która żyta dla miłości i dla miłości umarła. 

Następny program: 1) Bunt w Szanghaju, 
2) Szpieg 13. 

DZIS dawno oczekiwana lmponuh1ca PREMJERA arcydzieła produkcji sowieckiej p. t. 

z CiOŁOWLEWYCH" „OST T I 
W roli głównej W. GARDIN 

Nadprogram: Sowiecka Rewja Spo:towo-Zimowa na Placu Aleksandra w Leningradzie. 
3(}..10 • Ceny miejsc: III m. 54, II m. 85 gr.. I m. 1.09, balkon 75 gr. 

11Listopada16 (Konstantynowska) 
Sala dobrze ogrzana 
,..„„a.„„„„„„„„„„„„„„Zllllll!Billilil1Bmm1mm1IZ!!ll„l!lllilllłlllll!lmam1111„„„„„„„„„„„„, ... „„„1111„„„„m,~::;;;~~~ · 

Kino-teatr 

ADRIA~: 
Główna 1 

„„ ... „ ...... „ ...... „„ •• „„„„„„ DOKTOR Dr. med. DR. MED. 

~~§~~Ó~E~W~~!! ~zy:~~~~~~=~.~ L. BE KPI An 
• 

zastrze2!one 

C H O R Z Y na ruptury, 
skrzywienie kręgosłupa i 
ró:tne kalectwa l Piotrkowska 56 . . od 6-8 wiecz. specalllsta chorób wenerycznych, skór 

Pomoc l skutek bez operacllllt tel. 148•62• I uhca Rzgowska 157 nych i seksualn,ych 
RUPTURY, iakoteż kalectwa nie Od 9-12 rano, 2-4 pp I 7-9 wiecz. (Cbof ny) od 4-6 po poł. CE<'.ilELNIAl'łA 15 ft!ld, 149-07 
wolno zaniedbywać. gdyż skutki w niedziele i świeta od 10-1. Telef. 187·25 przyim. od 8-11 I od 4-8 w. W nie-

dla.1 życia ludzkiego sa bardzo - - ··--- - - dziele i świeta od 9-1 pp. 
niebezpieczne. Ruptura staje sie Doktór w. I. A Ci U N O W S K I DR ----· - - --· 

:~~~~aig-1< m~~~wtm}~~t~f:e \>~~: s:ei~t~;~s~HY 7osK~~N1~1W8e:;;e Dr Sł 81.BERGAL Pl lior. MIED. . 
kłania kiszek. RVCZNE I MOCZOPŁCIOWE 1 1 . azer 

I I d „ t d zne I (Leczenie niemucY nłciowel). . . 
Specjalne eczn cze ban a„e or ope :vc , Gabinet Roent2eno • lecznlcz!l. Choroby skórne l weneryczne 1 

gumowe moJeJ metody usuwają radykalnie na!- Przyjmuje od 8 JO-IO r 1 do z i pól Elektroterapia 
niebezpieczniejsze I na!zastarzalsze f1!-)ltur:v: u I i od 6 do S 1 pól wied: W niedzielę ZAWADZKA 10 tel 106_30 CHOROBY SKO.RNE I WENF.RYCZNE 
meżczyzn. kobiet 1 dzieci bez operacii.. ś d 1"1 · Zachodnia 64 tel 185 49 

NA SKRZYWIENlfkregoslupa przeciw two- 1 wleta n ~ · ordynuje od 9 - 1 I od 5 - 8 )/ • • 
I Oddzielna poczekalnia dla pad. I d I I I ś · d 9 1 · ' 

rzeniu sle l(arbów I grutlicy kości ecznicze gor Dla niezamożn:vch cen:v leczrilcowe; ~e__w1eta ó do • _ prz.y.imu!e od rz..:-2 1 od 7-8.311 wle.;z. 
setY ortopedyczne. Dla skrz:vwion:vch nóg, plas- w 01edz1ele I święta od 10-P wi:>or 

~~F~fi~~~~i;i~~~~::\ff .or. -c-:nADEbM ~ uDRn. M~ED~. lte·
1
·0w01KDWvs- Kl 

Zakład OrtopedYCztlY' 
Spec.Ortop.J.RAPAPORTzeLwowa AKUSZER·OINEKOLOCi • PRZEPROWADZlt SIE 

l.6dt. ul. W6lczańskaNr. 10. (front. parter) ANDRZEJA 4 K S Q l'ł na ul. CEGIELNIANĄ 11 
teL 2zt-71 111 A U ZER- I EJ<OLOQ 1'eJefon 238-02 

OO-letnia praktYka pełna s;warancla. TELEFOrt 228-92 Pomorska 7 tel 127·8' ..:horoby weneryc~ne. moczopłciowe 
UWAGA! Od 1 wrzdnla t933 r. przylmule tylko os~"lścle. µb~Pir , . d tO-l:.? 1 d 4-8 1 • 'ł I skorne. 
~zonvch w Kasie Chorycb m. t.odzl przyjmule. Osobiste zJaw1eme se \ ~1-~· 0 

· 
0 w. Przyjmuje od 4-8-el Prz.yJtnufe. od 8-12 i od 4-9 w olo· 

;horvch lest konle~ne. iói>~1ei<oW~Ni·e. . I Dr Pel I man D HALT~RECHT. dz1e-le I święta od 9-1. 
Chorowałem ciętko na rupturę, poddałem się . operacji w Szp1ta:~ r Pos:i::ukEwane 

Ubezpieczalni Społeczne!. walczyllełm ize aśr:łliścd~lękl pbanoJ:is~;je~r- '1 „ I 2 i POko'1owe m·1n•lk!ln·1n 
Szpitala ruptura ponownie obJad" aJi' D r z J Rapaporta w Łodzi, Choroby skórne, weneryczne I mo· J • 'ł · li~ U r; 
toped przepukl pomysłu l meto Y • Yd·l • kł dm temn AKUSZER OlnEKOLOQ ciopłclowe z wszelkiemi wygodami, bezwzględnie 
Wólc~aitska 10· Jestem zdrów i do pracy z 0 ny, za co s a ad Mleażka obecni• PIOTRKOWSJ(A 10: TEL. 245·21. wyremontowane, nie wyżej 2-go pię-
wybitn. spec. i' jego asyst. WPani fłryderyce flekman ser eczne K·ilł„&klego ll3 Przyjmuje od g. 8-ei do g. 11 rano, od tra. Oferty z podaniem komornego 
„Bóg zapłać". BARTOS St., ut. Drewnowska 60· •• 1.30 do 2.30 popołudniu l od 5 do 9-el proszę składać sub M. B •• 20-2 

Łódz·, dn1·a 5 styczn1'a 19 35•rli•••••••••••li (NAWROT 41) Telefon 185-77 wiecz. W nledlzielle i §wł ięta od 10 do p n „ . ..:-- --e w po • IE..,. WSZORZĘDNA wypożyczalnia su 
· kien balowych i ślubnych po cenach 

Matki! • DR· MED. DOKTOR niskie~'.. Naruto.wicza 21, pr. oiic_ 2 p. 

""'UCJa •a kower TREPNAN MAMKA z dobrym pokarmem może 
Zapisujcie U 111 sie zgłosić. Cegielniana Nr. 42, m. 3. 
swe CHOROBY SKORNf i WENERYCZNE specJallsta chorób wenerycznych. - - - ---
niemowlęta (Kobiety 1 dzieci) skórnych, moczopłclow~ch. CUKIERNIK wykwalifikowany za do-
do WOLCZA~SKA 117, tel. 149.39, Zawadzka 6 fr. lI piętro brem wynagrodzeniem poszukiwany. 

przyjmuje od 9- J I t od 6-~ w .• n1edt. telef. 234-1 ~ Zgłoszenia: 11-go Listopada 44, Pie· 

Kropił. MJekao I śwleta od 9-lZ·ei. 8-12. 2-4. 6-9 wiec:. karnia E. Keller od 10-12 przed vo-
!n CENY LfCZNICOWf. W niedztelo i święta od 8-1 pp. łudńiem. 
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Związki Zawodowe . protestują 
przeciw taktyce radnych Stronnictwa rtarodowego, którzy unie~o­
żliwiają wczesne rozpoczęcie robót sezonowych. - Przedstawiciele 

sezonowców proszą o interwencję p. wojewodę 

losu :t,000 roboCnlków 11ezonowuc:łl . w lodzi 
Lódt, 5 lutego. 

(v) Ostatnie posiedzenie Rady Miej­
skiej wywotało w 'kołach robotniczych 
Łodzi żywy oddźwięk ze względu na to, 
że na posiedzeniu tem pośredn io roz­
strz yg11ęły się losy 3000 robotników 

sezonowych, którzy mogą zostać pozba­
wieni pracy i zasiłków w roku 19.15-36. 

W toku dłuhzeJ dyskusji 7.ebranl Hauke-Nowaka I prosić go o lnterwenclę 
przedstawiciele poszczególnych zw!ąz- Na ręce · pana wojewody złożony zo­
ków zawodowych robotników sezono- stanie obszerny memorjał, w l<tórym 
wych ·uchwalili zwrócić się w dniu dzl- zw. zaw. zaznaczają, że uniemużliwie­
steis.zym do p. wojewody łódżldego, nie terminowego · zakupu materhtów 

przez ·miasto spowoduje pótne rozpo• 
częcle robót publicznych, naskutek cze• 
go cały szereg sezonowców pozllawio„ 
ny zóstanie pracy, a co dalej Jdzłe ·-· 
zasiłków. 

Zaalarmował łódzk~ rozgłoSnie radjow~ Jak wiadomo, wniosek komisarl:a 
Wojewódzkiego o udzielenie pelnomoc­
nictw do podpisania weksli, spotkat się 
z odpowiedzią Stronnictwa Narodowe­
go „Mamy na to czas„:'. Jak jednak „Rozkazuje wam, byście nadali dla mnie kilka płyt gramofono• 
odbywają się przygotowania cto sezonu wycb".-Wybr~-;k osobnika, podai·ącego sł'ę za .•. komir;,arza policłl 
letniego, podajemy poniżej: J " 

Rok rocznie, od dziesięciu lat w mie- · · Lódz, 5 lutego. lbalny głos: głośni łódzkiego radja dzwoniono z apa-
siącach styczniu i lutym, wydział kana- (k) Napewno żaden z radjoabo- - Tu mówi komisarz polłcji śledcze} ratu 160-78. Telefon ten znafdufe się w 
lizacji zamawia i zakupuje materjal po- nentów nie wie, że gdy słuchał wieczo- miasta Lodzi. Rozkazuję panu natycb• domu parafJalnym mariawitów przy ul. 
trzebny do prowadzenia robót kanaliza- rem koncertu symfonicznego z Warsza- miast po koncercie nadać dla mnie kilka Franciszkańskie) 27. 
cyjnych, w postaci rur żeliwnych o spe- wy, na terenie łódzkiej rozgłośni radio- płyt!„.. Na Franciszkańską delegowano nie­
cjalnych przekrojach i innych materja- wej działy się rzeczy, nie mające ni :: W rozgłośni za1,anowala lekka kon- zwlocznie dwuch wywiadowców policji, 
łów technicznych. Za materiały te pła- wspólnego z właściwą transmisją i nie~ sternacja. Dyżurny inżynier nie odło- którzy wkroczyli do domu, w którym 
ci się częściowo gotówką, a częściowo objęte programem. · żył słuchawki i z drugiego aparatu po- mieści się parafia marjawicka. Jedna z 
wekslami. Zamówione w lutym mate- Kilka minut przed godziną 10 wieci,ór łączył się z centralą policji, pytając, czy sió.str oświad.czyła, co następuje: 
rjaty muszą być dostarczone w miesią- w studjum łódzkiego radja rozebrzmiał I ktoś dzwonu do radja. Okazało się, że Przed 10 wpadł do kanceiarji jakiś 
cu marcu, ażeby z początkiem kwietnia dzwonek telefonu. Gdy dyżurny inż.y- nie. Wówczas policja polączyła się ze mężczyzna, który oświadczył, że jest 
można było przystąpić do pracy. z wcze nier podniósł słuchawkę, rozlegt się tu- stacją telefonów i ustalono, że do roz- komisarzem policji i musi przeprowa-
snem zatrudnieniem sezonowców wiąże dzić urzędową rozmowę. W lokalu były 
się bowiem nietylko sprawa ich zarob- wówczas tylko trzy siostry i chłopiec, 

ków, ale i przyznanie praw do zasiłków 5n11•ateczne wizyty ło' dz· k•1ch .z· łodz1•e•1 pełniący czynności posłańca. Nie cze· 
z Funduszu Pracy. które otrzymuje się W 'f ł kając, aż siostry wyjdą, nieznajomy do-
po przepracowaniu 104 dni w ciągu 26 padł do telefonu, połączył się z jakimś 
tygodni pracy. Włamania do mieszkań, restauracJi i sklepu numerem i kazał nadać kilka płyt. Sio-

Gdyby więc opóźniono rozpoczęcie Łódź, 5 lutego. schwytani dotąd sprawcy do mieszka- stry, zaskoczone takiem zachowaniem 
robót kanalizacyjnych, robotnicy byliby (gr) W ciągu ostatnich dwuch dni nia ttersza Zelmanowicza, zam. przy ul. się „komisarza" zawołały chłopca i ka-
narażeni na pozbawienie zasiłków, albo- świąt wplynęlo do policji kilkanaście Żeromskiego 67, któremu skradli gar- zały mu wyprosić nieznajomego. 
wiem nigdy nie można przewidzieć do meldunków o zuchwafych kradzieżach. derobę i bieliznę na 500 złotych. Po kilku minutach· wywiadowcy 
jakiego okresu na jesieni da się roboty W domu przy ulicy Staszka 16, Ja- · Wczoraj rano przybył do swojej re!.. wpadli na trop osobnika, podszywające­
prowadzić, licząc się z warunkami at· nowi Koźlikowi nieujawnieni dotąd stauracjj przy ul. Głównej 63, Samuel go się pod komisarza policji. Ustalili, że 
mosferycznemi. sprawcy skradli garderobę, pościel i bie- Strausman i spostrzegł, że w nocy zo- był to Antoni K., zamieszkały przy ul. 

• · . Tak więc ,.polltyczne wzglęay".- kł~ liznę. ha ~U!flę' bli~I<b tys~ąca złotych. . stał WYcięty fi_lo~g u 'drzwi. V!· .s1dePie f'ranciszkańskiej. 
~e podyktowały Stronnictwu Narodo- Rówtuęz z m,1eszkama tn:zy ul. Lt- panował w1elk1 metad, który · swiadczył Spisano mu protokut. Obecnie wy­
w'einu odrzucenfe wnioŚku o udzielenie• ihattowskłego 6, „ za .pomocą urwania o rtocrief wizycie WłatilyW'aczy.'.i lu:pem szło na jaw, że wypadek, jaki miał miej­
pełnomocnictw, wywołać mogą brze- ·kłódki u . drzwi wejściowych, skradzio- złoczyńców padły napoje alkoholowe sce wczoraj nie jest pierwszy tego ra-
mienne w skutki następstwa. no Ruchli Wagner, maszynę tlo szycia na sumę przeszło 400 złotych. Władze dzaju. Od dłuższego już czasu do rozma-

* i inne przedmioty, wartości ponad 800 wdrożyły dochodzenie. itych instytucyj dzwonił jakiś mężczy-

(k) W związku z tą sytuacją wczor~.j złotych. W 4-ty~ komisarjacie P. P: Wr~szcie przy ulicy Koś~iel~ej 3 zna, P?dającr ~ię za. ofi~era policii. znaj-
odbyła się międzyzwiązkowa konferen- zameldował Franciszek Burek (Okrze1jskradz1ono ze składu farb, kleJu i po- rozma1tszem1 ządamam1. Dotąd Jednak 
cja robotników sezonowych. 11) .o kradzie~y ze sklepu art'ykułó~ kostu - sporą ilość zapa~ów, należą- nie udało się ustalić, kto to byt. 

Zebrani przedstawiciele zw. „Praca" spozywczych i tytonfowyc~ na su.mę bh- cych do ~~tery SolarzoweJ, ~am .. przy W sprawie tej został sporządzony ·)b-
ZZP., Ch.D. i zzz. oświadczyli, że 0_ sko ęoo złotych: KorzystaJąc ~ ~1eob~c- Placu Kosc1elnym 1. Straty s1ęgaJą ; 50 szerny protokut. K. pociągnięty zostmi ! 
statnia decyzja większości radzieckiej. nośc1 domowników, włamah się me- złotych. • do odpowiedzialności. · 

odmawiająca zaciągnięcia kredytów krót z tł kł ś • • • dk 
koterminowych na zakup materjałów il u na m1erc sw2 s~Slil ę ~~,jł~~~.:- „ 
bµd owlanych spowoduje opóźnienie ter- lf lf . 
minu rozpoczęcia robót sezonowych I Bestjalskim zbirem zajęła się policia Straszne odkrycie dzieci 
postawi tysiączne rzesze bezrobotnych , · , . · . . 
i ich rodzin w straszne} sytuacfl mate- Lódz, 5 lutego. f czął kopac nogami. Gdy po upływie kil- ~lizgaiątych się na stawie 
rjalnej. l~r) Urząd śledczy w .Łodzi p~wia- ku minut Ber~ow~ka nie da;vata już żad- Kalisz, 5 lutego. · 

Sprzeciw większości radzieckiej _ doz:i1ony został o ohy.dneł zbr~dm we ne.go z~aku z~cia, zbrodi:i1~r~ wyszedł We wsi Rychnów, powiatu kaliskie· 
według opinji przedstawicieli zw. zaw., ~s1 :Edwardów, w w0Jewodztw1e tódz- z izby ! udat się najspokoJm~J do domu. go, dzieci szkolne, ślizgające się na . 
jest jednym z dalszych ogniw polityki kiem. . . popier? po dwuch go~·z.mą.ch prz~.- stawie, należąc;ym do Ignacego Łaźneao, 
partyjnej na terenie Rady Miejskiej, po- Ad?lf K~rce.l od ?tuzszego cza~u zył byh do mego prz~dstaw1~1ele policJt, zauważyłY. nagle zwłoki dziecka, wmarz 
lityki, która napewno nie doprowadzi na :VOJOWmczeJ stopie ze swą s:.is1adką, którzy zaa_res~towah czlowieka-zwier~ę. nięte w lód. 0 tem makabrycznem od­
do uzdrowienia gospodarki miejskiej. Fehk~ą Berło~ską. Okazało ~ię, ze Berłowska, przewlez:o- kryciu dzieci zawiadomiły natychmiast 
Dla rozgrywki partyjnej nłe wolno się A~ w.reszcie wcz,~raj doszło do d~- ~a.do szpitala zmarła wskutek pęknięcia mieszkańców wsi, którzy ze swej strony 
bawić I.o.sem bezrobotnych sezonowców cyduJą~eJ „rozmo:vy : K?rc. po~ząt bić 1eht i wewnętrznego krwotok~. „ zawiadomili władze policy1"ne. 

swą ofiarę tak mem1łos1erme, ze Ber-! Sekcja zwłok wykazała, ze smierć 
łowska padła na ziel!}ię, zalewając się ; nastąpiła wskutek kopnięcia w brzt1.ch. Jak stwierdzono, w lód wmarznięte 

Idąc BJIL pamiętaJ. że powodzenie w tańcu krwią. To jednak mu nie wystarczyło. I Kurca umieszczono .w włęzier.i 1 • były zwłoki noworodka płci żeńskiej, któ 
na n zapewni Ci Dll'łOL-płyn od potu Zupełnie już nieprzytomną kobietę po- I re musiały leżeć w wodzie od dłuższego 

czasu, albowiem znajdowały się w sta­
nie częściowe~o rozkładu. zabawie Zbrodnio no 

Skróty talegraficzns. Sprow.:ai:· osadaono w wi„zienlu 
- Pi~ma 'Yarszaws~ie dono~zą, że Mar- Łódź, S lutego. między kolegami powstał spór. W obro-

sz.ał~k Pi łsudski WyJedzie zagranicę na kliku- (gr) Nocy ubiegłej dokonano b:-"tjul- nie honoru Krawczyka stanęło kilku 1'e-
m 1e s 1 ęczny wypoczynek. k" d t . s· k" k ó p b . 

Narazie nie ujawniono, kim jest wy­
rodna matka, która porzuciła swe dziec· 
ko. 

Do.chodzenie w tej sprawie prowadzi 
posternuek p;p. w Blizanowie. 

- Znany wynalazca Dunikowski, skazany ~ iego mor ~rs wóda twe yv6sd1 k~no 1. gm. l~o. otmpan kW:ł rzby yly hna miejsce P:>· 
jako oszust za rzekomą fabrykację złota, za- i,ozprza, WOJew z wa l z Jego. ICJan uspo Ol ze ranyc . Sosnowiec, 5 lutego. 
mierza wystąpić do władz francuskich o wzno• Do szpitala , pobliskiego mia<;teczka Od tej chwili zabawa nie „kleiła ~ię". Przed kilku dniami policja Zagłębia 
wienie procesu. D~nikowskł twierdzi, że .z?o- przywieziono na wozie jakiegoś mę.(c •r . Kulesza stracił ochotę do tańca I jak Dąbrowskiego aresztowała Henryka fi„ 
lał wydobyć obecme złoto z wody mors~1e1. zrtę, zupełnie nieprzytom·nego, u które- struty siedział w kącie. Po upływie go- jałkowskiego, Marka Ptasińskiego i 

·- Pod Krasnymstawem, wydarzyła się ka-· I k t · d .1. ł · 1 , -:.i • d ł · d d tt 
tastrofa samolotowa w ktoreJ zginęli dwaj go e arze s w1er z11 z amanie :>o .sta- uzmy u a się o omu. enryka Krynickiego.Wszyscy trzej po-
piloci. ' wy czaszki oraz wewnętrzny wylew Dopiero nad ranem znaleziono go w chodzą z Warszawy. Aresztowani są 

- W ~z e~egu miast fran.cusklch do_s~ło do· krwi. Nim zdołano chorego nmi ·~~~lć przydrożnym rowie, a z ran jego sączy- znanymi kasiarzami, którzy przyjechali 
starć st~e1k~iących rob~t~ ików z pol!c1ą. 18 na sali operacyjnej - wyzionął du <>. ,1.i. ła się obficie krew, . na gościnne występy na teren Zagłębia 
ri~~~:nikow 1 dwuch policiantów zostało ran- q śmie;ci ciężko ranne~o i:nężczyv1y Dochodzenle poli.cyjne ustaliło, że Ku- Dąbrowskie.go. 

- Polska nie weźmie udziału w przyszłym · pow1adom10no władze pohcywe. lesza został napadmęty przez Krawczy- Jak ustalono, wszyscy trzej są spraw 
Challenii:ue. Pien iądze ~rze~na~zo~e na ten ce Dochodzenie ustaliło, że tragicznie ka, który przy pomocy kilku kolegów cami zuch wał ego włamania i rozprucia 
l:> ~dą zuzyte na szkoleme P1lotow 1 budowę lot· zmarłym byl B. enedykt Kulesza. mirsz- pobi1 do utraty przytomności swego kasy w firmie Karpaty gdz" • 
msk. k . . s· . l . .., , Je 1upem 

W S „ d ł . k t t 1 k amec wsi maki. . rywala. 1ch padło 1100 zł Pozatem istnieJ'e przy 
- zwec]l wy arzy a się a as ro a ·0-1 K 1 b ł b ' z b, · • b" K · · · 

le jowa. 20 osób zostato rannych. " u esza zap~os~ony . Y na ~a a wę 

1

1 • a OJcow w os~ ie rawczyk~, bra~ J puszczenie, ze dokonali oni całego sze-
- w armil . irancuskiei szaleje epidemia tc:n~czn~, n~ ktoreJ znaJdował się rćw- t<ł: Jeg? ~olestawa l kuzyna, Stamslawa regu włamaii i rozpruć kas na terenie 

grypy. 10 żołnierzy zmarło. , mez sąsiad Jego, Stefan Kra~yk. fo.- Biegansk1ego aresztowano. .Górnego śląska, 



Od dziś tanie kąpiele 
w miejskich zakładach 

kąpiel~wych 
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Nowe strajki · grożą lodzi 
Zatargi w przemyśle jedwabniczym i dzianym. -

W przemyśle pluszowym strajk trwa 
. ~v). Wydział Zdrowotności Zarządu 

M1eJsk1ego urządza ponownie ok.res ta­
nich kąpieli, opierając się na doświad­
~zeniu zeszłorocznem, które rlńazało, 
ze z „ tanich kąpieli" korzystają najszer 
sze rzesze łodzian · i frekwencja w miej- Lódt, 5 lutego. spektoracie Pracy. Czy na konferencji Jedwabnicy pamiętają jeszcze 13-
skich zakładach kąpielowych wzrasta (v) Donosiliśmy przed kilku dniami tej dojdzie do ostatecznej likwidacji tygodniowy strajk i ciężko okupione 
kilkakrotnie. o wypowiedzeniu umowy w przemyśle strajku, przewidzieć niepodobna. zwycięstwo, którem była nowozawarta 

Chcąc zatem przyzwyczaić najszer- pluszowym, co w konsekwencji dopro- W czwartek, dnia 7 lutego b. r. od- umowa zbiorowa. Ta ciężko wywalczo 
=-'Ze rzesze toązian do czystości, od dzis wadziło do wybuchu strajku. Sprawa będzie się w Inspektoracie Pracy kon- na umowa jest obecnie podważana 
do dnia 15 marca trwać będzie propa- porozumienia pomiędzy przemystowca- ferencja pomiędzy delegatami robotni- przez przemysł zarobkowy, który nie 
gandowy okres kąpieli. podczas które- mi i robotnikami w tej branży oraz li- ków branży jedwabniczej i przedstawi- stosuje się do cennika: Gdyby podczas 
go pobierane będą w miejskich zakła- kwidacji strajku, omawiana będzie na cielami przemysłu zarobkowego, którzy czwartkowej konferencji w Inspekt uie 
dach kąpielowych. opłaty ulgowe. wspólnej konferencji, która odbędzie wyłamali się spod obowiązującego cen- doszło do porozumienia, w przemyśle 

W I. zakł. kąpielowym, -przy ul. Wod- się w dniu dzisiejszym w łódzkim In- nika umowy zbiorowej. jedwabniczym, groziłby ponowny strajk 
nej nr. 25 pobierana w poniedziałki, poparty przez wszystkich jedwabni-
wtorki i środy będzie za wannę I-ej kl. ków, stających w obronie wszystki~h 
cena 0,80 giroszy, a za wannę II-ej k~. Hallo' 'll'g rodJ-o' robotników zatrudnionych w zakładach 
cena 0,60 groszy. zaś w pozostałe dm, „ „. ~ pracy przemysłu zarobkowego. 
wanna I-ej klasy kosztować będzie 1.00 1 PROGRAM F.OZGLOśNI tODZKmJ J Spitzera. Wreszcie w piątek odbędzie się trze 
zł.. II-ej klasy 0.80 groszy. . I POLSKIEGO RADJA. . 18.45-19.0Q: „Miłość tylko a.kompanjamentem", cia skolei konferencja w Inspektoracie 

, W !I-gim Miejskim Zakładzie kąpie- WTOREK, dnia 5-go lutego. szkic literacki wy~ł. H. Naglerowa. Pracy przedstawicieli trzech związków 
l'owvm przy · ul Mielczarskiego nr 11 6.4.5-:-6.48. Pieśń .. Kiedy ranne wstają zorze". 19.00-19.20: Koncert z ~yiklu „SCl'llaly Beetho· przemysłowców i roboni'ków branży 

: . : . ' ' 6.48-6.:>2. Muzyka - płyty. 6.52-7.07. Gim• vena:: - w programie sonata G-dur op. 79 . . 
po~1e1.ana ~dz1e w ciągu caf.ego tygo- nastyka. 7.07 __ 7.15. Muzyka _ płyty. 7.15- w wyk . .Józefa Smidowicza. dzianej w sprawie zawarcia noweJ urn'.> 
dnrn Jednolita cena 0,50 groszy za ką- 7.25. Dziennik poranny. 7.25-7.35. Muzyka _ !9.20-19.30: Feljeton aktualny. wy zbiorowej n . .t ~ezon letni. Jak wia-
piel w wannie. płyty. 7.35-7.40. Chwilka pań domu. 7.40- 19.30-19.45: Pie5ni w wyikonaniu Zenona Dol· domo, poprzednie konferencje nie dały 

7.50. Zapowiedź programu. 7.50-8.00. Koncert nickiego. (Tr. z Poznania). pozytywnego wyniku wskutek rozbież­
rl'klamowy. 8.00-1 J.57. Przerwa. l\.57-12.03. 19.4~ 19.511 Odczytanie programu na dzień na- ności' zdan' delegatÓ'~ poszczególnych 
Sy!!nał czasu z Warszawy, Hejnał z Krakowa. stępny. ' 
12.03-12.05. Wiadomości meteorologiczne. -- J9.SO- 20.00. Wiadomości sportowe. związków przemysłowców, którzy pro 

1

12.05--12.10. Cod1ienny Przegląd Prasy P.olskiej. 20.00-2().45: ,,Wieczór zimowy" w wyk. onkie· ponują niższe stawki plac W nowej U-
12.1-0-12.45: Muzyka popularna (płyty). ?.().45- stry symfonicznej P. R. pod dyr. Józefa mowie zbiorowej. 
13.00: Listy od dizieci - omówi Bened'}"kt Ste· Ozimińskiego oraz soliści. b • 

s LUTY 193S r. fański. 13.00-13.05: Dziennik południowy. 13.o.; I ?i).45-20.55: Dziennik wieczorny. Prawdopodobnie podczas O ecneJ 
. Wczesne godziny dnia dzisiejszego sprzy- -13.30: Dalszy ciąg muzyki popularnej (płyty). 20.55.-21.00: „Jak pracujemy w Polsce„. Konferencji przemysłowcy uzgodnią 
iaią ubieganiu się o każdą pracę fizyciną. Od 13.3-0-15.30: Przerwa. 21.00-22.00:. IV-ty koncexit historyczW muzyki wspólnie stanowisko i zaproponują no-
godziny J.0-ei p:rnuią pomyślne wpływy dla 15.30-15.35: Wiaclom. o eksporcie polskim polskiej. (Transm. z Krakowa:). progr.a- wy cennik do zaakceptowania go przez 
elektr-0techniki i chemii. w tym okresie można 15.35-15.45'. · Przegląd !liełdowy. mie muzyka polska z XVIII wieku. h p d .. 
także z powodzeniem załatwiać interesy ban- 15.45-16.45: Muzyka lekka w wyk. orkiestry 22.00-22.15: Koncert reklamowy. . < delegatów robotniczyc . rze staw1c1e-
kowe i wekslowe, pożyczać pieniądze komuś i P. R. pod. dyr. Stan. Nawrota z udziałem 22.15-22.45: Muzyka salonowa (płyty,, le robotników zapowiedzieli jednak, ze 
od kogoś oraz lokować pieniądze w bankach. Mariana Wawrzkowicza (śpiew). ~Z.45-23.00: M~zyka (płytY). . dla w żadnym wypadlku nie zgodzą się na 
Między godziną 10-tą a 13-tą da się odczuć pew f ~·~-g·gg: ~krzÓn~a P. SK. O. . 

1 1 
?3·~23·0~k 'Y1jd~~ośc! meteorologiczne podpisanie umowy Zibiorowej przewidu-

ne pogorszenie nastroju. Górnikom i hutnikom l . - . : . neg: onata wio. oncze owa omuni. ac11 okmcze1. 1'"ce3· cennik n1'ższy od dotychczasowe-
żaleca si wielk· ostrożność Okr t r . I A-moll. op. 36 . w wyk. Dezydequsza Dan~ 23,05-23.30. Muzy a taneczna. ~ 
. . ó~ a.kl . . es ~n p Z,Y czowsk1ego-w10lonczela (tr. ze Lwowa) 1 go i gdyby ostatnia konferencja nie do-

111es1~ r znśe_ zaGw1d ~nia , rozczarowa~1a i. me- E. Steinbergera-fortepian (tr. z Krakowa). AUDYCJE ZAGRANICZNE. prowadziła do porozumienia, spodzie-
przyiemno. C~· o ~my nast.ępne na~aJą się do 17.25--17.35: Skrzynka językowa - omówi 20 O KOPENHAGA Ut K W ·n · 
~o~poc~ynania. ~lug1ch podro~y. wycieczek mor prof. St. Słoński. .o · · w~ry;, urta . et .a. wać się należy wYhuchu strajku W 
•kich 1 sprzyJ:łJą tur styce sp t p 20.10. LIPSK. „Jan z Paryza -0p. Bo1eld1eugo. śl t k t . 
-· . . . . y.. I or om. o g.o- 17.35-17.5(): Pieśni w wy-konaniu chóru Cecyl· 20.10. MONACHJUM. Serenady. I przemy e ry o azowym. 
d~llH~ .16-eJ ~alezy ?111kać kupna i sprzedazy jańskic~o ood dyr. M. Markiewicza. zo.10. KOENIGSWUST. Muzyka taneczna. ----------------· 
z1err.• l DrZYJ!11owa111a .nowych P~dwla.dnvc~ · 17.50-18.00: Skrzynka techniczna - korespo'l· z JO WROCŁAW M k fń k 
Wystrz~~a~ ~ię st~sun.ko;v z chem.ikami, c~i- dencję omówi i porad technicznych udzieli ,g:10: BERLIN .. K~nce:fYwiecz~ 5 

a. W~Jgzurg o~iek 
tu~g1m1 1 Jubilerami: N~e Jest. to. takze odpowie.: Kierownik Techniczny Rozgłośni Łódzkiej 20.30. OSLO. Koncert z udz. St. Frenkla. I Dziś w nocy dyżurują następujące a))teki: 
dma pora do załatwiania waznei korespondencii p. W Gawroński ' 20.Jo. FEROMUENSTER. Koncert wlecz. J. Koprowskiego (Nowomiejska 15), S. Traw-
Wieczór zapowiada się PO":'yślnie. _D.ziecko dzi~, l 8.Q0-18. io: Muzyka (płyty). 20.45. RZYM. Koncert wiecz. ko'Y~kiej (Brzezińska 56), M. Ro~enblum~ (śród-
urodzone -, uprz.eime, ~mb1tne, goscmne, o wy· 1,~.10-18.15! ł<epertuar teatrów. 20.45. MEDJOLAN. Koncert europejski. mieiska 21), M. Bartoszewskiego (P1obr«<ow· 
b1tnrch zdo.nośc1ach intelektualnych. wesołe, J8.15-18.4.5: Orikiestra Straży Wiennej pod dyr. 2{}.45. NORTH. Koncert symł. ska 95). H. Skwarczyńskiego (KS/Ina !4), 

Przekleństwo wieków· 
Powieść wsp61cztłtna 

-~-t~M~~~>m-mewml!„ll!!ill!ll„„„„AYl!llme:am„.„„„liiiill„„ ..... „„„„„„„„111 

( - Ach, panie - zaczęła z gwałtowną I gospodarz. Snopkowa również rzadko 
'I szczer?ścią ,;-'"""' t1i?~tala.m. j~ż w ~yciu ty- I p;~~bvwitła. Y! d~Il}U., 
le batow, tak z~wsz.e musiałam liczyć tyl W kilka dni po zainstalowaniu się w 

I ko na własne siły, ze poprostu trudno nowem mieszkaniu Marta poszła do biu 
i mi wierzyć ~ nap?tkan!~ szlach~tności, ra „Opolski i spółka". . 

I któr~ pan i;ru w. te1 chwili okazu!e. Stryj byłego współlokatora Marjan 
1 e'!1 śm1eszme ~~rany, zamed~a~y Opolski, człowiek starszy, ale pełen ży­

i człow1~k, nabrał w 1e1. o~zach c~egos me wotnych sił i zdolności handlowych, któ 
I pospohte~o. Bez ~rzema powiek pa- re zdawały się bić z całego wyrazu jego 
trzyła w 1ego poczciwe oczy. twarzy, przyjął Martę bardzo życzliwie 

- Pani musiała wiele przeżyć, ale i przedstawił swemu wspólnikowi, który 
nie trzeba patrzeć tak traj!icznie. Znaj- jednocześnie pełnił rolę dyrektora. Prze 
dujemy się w epoce powojennej, trzeba znaczył Marcie miejsce w pokoju obok 

- Dlaczego się pani dziwi? Prze~ - Radzę się pani zastanowić nad ją przetrwać. ·Wszyscy jesteśmy ofia- swego gabinetu. 
cież w tern niema nic nienaturalnego. moją propozycją? rami tej m~ławicowej, wstrząśniętej at- Jaworska uszczęśliwiona pracą za sto 

Zastanowiła się. Sama myślała, że Twarz jej pokryła się rumieńcc>m o- mosfery. Mam jednak nadzieję, że życie złotych miesięcznie, starała się wypeł· 
j2st dużo starsza. burzenia. instynktownie wróci do normalnych niać ją jak najsumienniej. 

- Kobieta w pani wieku.„ Ileż pa· - Bałwan! - rzuciła i wyszła. ram, wyrówna się i' uspokoi. Do biura przychodziła pierwsza a wy 
ni ma lat? Znalazłszy się w swoim pokoju, Mar- - Ale nie mówmy o tern. Pani szu- chodziła ostatnia, czem narażała aię in-

- Dwadzieścia dwa„, ta zastanowiła się, że przebywanie jej ka pracy„. nym urzędniczkom, które wiecznie się 
· - No, właśnie i pani nie odczuwa ... w tym domu niemożliwe iest w dalszym - Tak, panie. . spóźniały. Przytem Marta była najład-

praw natury? · ciągu. Bezczelna propozycja tego czło- - Jako maszynistka„. ni.ejsza i lubiana przez mężczyzn, co by 
Skrzywiła się z obrzydzeni.em, gdy wieka, strojącego się w maskę uczone- - Tak, panie. ło ostatecznym powodem do szykan i 

uiespodziewanie padło krótkie zdanie: go, wzburzyła ją do głębi. - . Zaproteguję panią. Mój stryj jest plotek .. 
_ Chciałbym panią znormalizować. Znów poczęła szperać w gazetach za właścicielem biura handlowego. Sądzę, - Myślisz. że ona ma naturalny ko-
Udała, że nie wie o co chodzi. ogłoszeniem taniego pokoju. Przez kil- że miejsce maszynistki znajdzie dla lor włosów? Przysięgłabym, że sobie 

. Ja czuję się zupełnie normaln&., ka dni nie mogła znaleźć nic odpowied- pani. tleni. Potrafi iednak robić to umiejęt.· 
- Ech, dziwaczka z pani... niego. Wobec resztek pieniędzy mu- W oczach Marty błysnęły łzy. nie i dlate!!o trudno się poznać. Albo 
__ Więc pan to nazywa dziwac· siała się z niemi liczyć coraz bardziej. - Dziękuję panu, dziękuję serdecz- brwi„. Och, naturalnie uczernione. 

twem? Wkońcu znalazła ręczny napis na nie. Nie moi;!,ły zarzucić nic tylko rysom 
-Jakże inaczej? Niech się pani za drzwiach jakiegoś sklepu. Obejrzała W takim razie mob pani zostanie tu twarzy, które posiadały nieskazitelność 

stanowi nad moją propozycją. polecony pokój i mimo wstrętu, jaki od· nadal? rzadko ~pvtykaną. 
Natrętność Walewskiego oburzyła ją. razu poczuła do J!ospodarzy mieszkania, - Nie, już zadatkowałam inne miesz Mairta udawała, że nic nie słyszy, ale 

Podniosła się z krzesła i odważnie spoj- zgodziła się zamieszkać u nich. kan.ie. czuła się bardzo obco. Drażniły ją na-
rzała w jego oczy. Należność za ostatni miesiąc zosta- - Szkoda, niiło jest z panią rozma- tarczy,·-e spojrzenia mężczyzn, i::h niby 

- Panie, coby pan powiedział ·na to, wiła Walewskiemu w kopercie i zamie· wiać. nic nie znaczące a bezczelne w ~łęb-
gdyby pana żona zechciała postępować rzała już odejść ze swą wali.zką, gdy w Obiecał natychmiast rozmówić się ze szern p:ijęciu zdania i wreszcie te banał· 
tak jak pan? przedpokoju natknęła się na drugiego stryjem i dał adres biura. Marta nabra- ne plotki biurowych koleżanek. Spo· 

ścia~nął brwi. sublokatora, z którym prawie nigdy nie ła otuchy. Wsiadła w tramwaj i pojecha kojna o ju~ro, zajęta pracą, w ·.volnvch 
_ Moja żona? A to z jakiej racj~? rozmawiała. ła na Próżną do noweJ!o mieszkania. Za- chwilach M.arta myśiała o swojem życiu, 

Kobiecie nie wolno czynić tego, co męż Ukłonił się, i spojrzał na ręczny ba· stała tylko gospodynię. Była to kobieta poddawah sir. wiecznej tęskrl.ocie i roz-
czyźnie. gaż Marty. w wieku lat czterdziestu, ubrana bez gu pa..77.Y z=i. Zbigniewem, marzył"\ o odszu· 

. Ach, tak? Jednakże np, fałszo-1 - Pani wyjeżdża? stu i wymalowana poprostu odrażająco. kan'.u h!·ata. _ l.Jie wiedziała, jak się do 
wanie weksli, czy niesumienne załatwie - Niestety, tylko przenoszę się do Nazywała się Snopkowa, a nazwisko teJ!'.l zabr -ć ~ de miała ni.U'· czasu. P•a 
nie interesów jest nieetyczne, niemoral- innego mieszkania, gdyż to jest dla 'mnie zdawało się dopełniać jej krępą niską po wie 1.·:dy dzień l:yła zajęb ; gd~ !: zawsze 
ne, godne pogardy i najwyższej nagany, zbyt droJ!ie. . stać. Zajmowała z mężem dwa pokoje i znajd,.wała się dodatkow<1 nbc·h. ( :p-
a okłamywanie żonę, deptanie jej uczuć 

1 
- Zdaje się, że pani szuka pracy. kuchnię. Właśnie jeden odnajęła Mar- rócz sw ·~iP.i :mmała odrabl:t~ prace in-

i wreszcie tej kościelnej przysię~i ślu- ~ Tak, panie. . cie, która zameldowała się pod panień· nych. Przędn11 zki a naw~t i mężc?vźni 
bowania miłości, iak to nazwać? - Mógłbym panią zaprotegować. skiem nazwiskiem, nie chcąc używać na p•.:-znaw,zy się re naiwno.;•:! Marly ohar 

Zmieszał się mocno. / Postawiła walizkę i rozlśnionemi o- zwiska Tarnogórskich, którzy zostawili I czali ją swoją pracą, a ona wykonywała 
- Dziwaczka z pani! czami wpatrzyła się w twarz współloka- na niej niemiłe wspomnienie, bała się, by wszystkie bez protestu. Tylko niedzielę 
_ Więc w pana pojęciu kobieta, któ tora. nie zechcieli ją poszukiwać. l mia i a wolną. Jeźc ziła n 1 !!r"il:- mat\ i i 

ra chce być uczciwą nazywa się dzi-

1 
- Pan naprawdę chciałby to uczy- Snopek prawie cały dzień był poza ! godzinami wsłucbi.vała si.~ w e~ha daw• 

waczką? nić? • I domem, chociaż Marta nie dowiedziałalnych wspomnień. 
Bezczelnie ąułililll • - illldJ„ - Dla.czei!o 9ię pani ~t 9łę nifldy, czem właściwie zajmuije si~ jej (Dalszy ciąg jut·to). 



BEZ ROTHOLCA I CHMIELEWSKIE601 s~d~i~!':.:::~~c~tego • I W dniu dzisiejszym obradowało w 

w lczy reprezentacJ·a Pol kl pr ciwl<o W.:agrom - Wyw1·ad I Wars~awie w~lne zebrani~ Polskiego 
._ • KolegJum Sędziów przy udziale reprezen 

,,Expr. su" z kapit nem wiązkowym p c ndrowskim tantów wszystkich kolegjów okręgo-
' • wych. Sprawą, która wywołała na ze-

Warszawa, 5 lutego. Moja obserwacja wyelimintlwała w wy- miastowej interwencji ze strony zarzą- braniu dłuższą dyskusję była kwestja 
k ~itlęła otatni~ niedziela przeć spot- nikU Klodasa, który w Warsta\vie byt du PZB. Zadajemy więc naszemu roz- autonomji sędziowskiej. Uczestnicy ze-

amkem mię zypa,nstwo.wem z Węgrami bardzo slaby i zupełnie mnie rotczar::i- mówcy ostatnie dość drażliwe pyta:iie: brania wypowiedzieli się przeciwko 
~ s ład haszeJ osemk1 narodowej jest wat. Przy jego śwletnycłi warunkach - Jak zamierza pan zareagować na wnioskowi komisji „uzdrowieniowej" 
leszhze ciągle nieznany. Krąiyty do~ fizycznych, taktycznie nie potrafił on ataki prasy poznańskiej i zamiary PZB, PZPN-u mówiącego o zniesieniu autono 
Y_c ~zas na ten temat najrozmaitsze zupełnie rozwiitzać walki. o których krążą najrozmaitsze V"ersje? mji i wypowiedzieli się za dalszem jej 

wer!SJl:l, przyczeill; skład zapodawany W ostatnich dniach cała prasa poz- - O niczem podobnem nie słysza- utrzymaniem. Uchwalono też na zebra-
z Potnadhia laB maJą~y ponoć pochodz;Jć nańska zaatakowało dość ostro p. Cen- lem i o nic zarząd PZB nie posądzam, niu wyrazić pełne zaufanie sędziemu 
z zarzą Uf' różtuł się dość wyraźnie drawskiego za jego niezdecydowane I gidyby jednak rzeczywiście coś miało Rutkowskiemu z Krakowa w związku z 
0~ tego ktory proponował kapitan twią- stanowisk.? przy us:alan~u s~ładu re- miej~?e wtedy zdecyduję się w ostatniej jego zatargiem z zarządem I\OZPN-u. 
z "'o;y·c d k' . prezentacJ1, domagaJąc się tez 11atych- chw1h. (Li.) Na zakończenie dokonano wy_})orów 

• en rt>ws, 1. m1al Jed~ak bardzo nowych władz, przyczem zaszła zmiana 
poważne tru~11osc1 z llstalem.em s.kłud~ St d Ch I k na stanowisku prezesa, ·które dotych-
~eprezentacJ1, spowodu memoznośc1 an " rowta m1·e BWS 1·ego czas piastował inż. Pr.zeworski. Nowym 

meko~zystattla z kilku czołowych za- la prezesem PKS obrany został kpt. Kuni-
wodmkówha W t>ler~szym rzędzie z Rot- czak wiceprezesem p. Bednarski sekre 
holća i C mlelewsk1ego. . t ł I ł a. I ... i ' k. f M' k t 

Ch"b"' I" dow· d . • . k. , ł d u eg znaczna popraw e, c~oc UL. n e opuszcza on tarzem p. Laskows 1. re . p. usz a , 
wą\> ... ie 'Zlec Ja I St{ a u- j łó. k t k . d u . T 

stalił bstatectrtui tl., Cend sk· d· l _ eszcze z a cz1on a.mi zarzą u pp. sar 1 oma-
l v row 1 u a e szewski 

my ę do błur elektrowni miejskiej, Lódź1 5 lute~o. przebytą chorobą. p 1 e.b i t 1 gdtie przeprowndzamy z kapitanem Stan ~drowia Chmielewskiego buJzi W dniu wczorajszym termometr ozatem :wa ne z ran e pos an_ow -
zwlązlrnwym krótką rozmowę. w sferach sportowych nietylk0 todzi wskazywał zaledwie 35.6 co już naj- lo przyw,rócić prawa c~~onkowskJ.e p. 

- bzlś na klika dni przed meczem ale I całej Polski zrozumiałe zaintere- dobitniej mówi o osłabieniu. Przez Arc~ynskien;u zd~skwah.flkowanemu "!' 
- trlówl p. Cendrowski - mogę oświad sowanie, ze względu na zbliżający się dzień dzisiejszy ma jeszcze Chmielew- s":o1m czas1~ .dozywotmo. P. Arczyn-
czyć że zmuszony jestem zrezy~nować mecz z Węgrami. Kapitan zwi<.\zkowy ski przeleżeć w łóżku i opuścić je do- s~1 z.dyskwahhkowa~y byt za ogłosze­
z usług Rothoka, bowiem zawodnik któ PZB p. Cendrowski zmuszony lJył osta- piero w najlepszym wypadku. w środę. m~ hstu dyskredytuJącego p. Rutkow-
ry od kilku miesięcy nie trenuje i prze- tecznie zrezygnować z \vystawicnia Będzie jednak musiał jeszcze przez kil- sk1ego. . , . . 
bywa obecnie na ćwiczeniach nie jest Chmielewskiego, o czem piszemy zresz- ka dni pozostawać w domu, t:i~ że o ~becme zezwolono P·. Arczvń~k1emu 
w ~tanie nie tylko pozbyc się nadmiaru tą w specjalnym wywiadzie z p. Cen- podjęciu treni_ngów w bieżącym tygo- sędz10w~ć m~cz~ odsumęto go J~dnak 
wagi, ale też zademonstrować choćby drowskim. Uczynił on zupełnie słusznie, dniu niema zdaje się wogóle mowy. 1 na przeciąg p1ęcm lat od prawa p1asto-
w ctęś~I swe rzeczywiste umie- gdyż Chmielewski jest jeszcc cią~le Z tych względów zrezygnow.rnie p. lwania jakichkolwiek mandatów w in-
jętrtoścl. chory. Cendrowskiego z usług naszego 11ailep- stytucjach sędziowski-eh. 
. Nie ulega, najmniejszej wą~pllwości, . Począt~o'".o. przyI)uszczano, że ,b~~ sz~o obecni~ pięściar~a jest. pu.ciqgni7-I Mecz bokserski 
ze Rotliolc h1og~by wagę zrobic. ale od- dz1e on mogf 1uz w poniedziałek opu~c1c cl~m w pełm uzasadmonem 1 me moze WIMA Bar Kochba 
bitoby się to w tell sposó.b na jego sta- tóżko i tozpocząć trening, sprawa się budzić riajmniejszych nawet zastizeżeń., -
nie zdrowia, że w ringu byłby on na- Jednak niespodziewanie skompllkowah. Inna rzecz, że brak Chmieie\.vskiego 

1 

W nadchodzący piątek odbędzie się 
peWho c!enfc111 siebie. ZrezygnJwafo."!m W stanie zdrowia Chmielewskiego za- wpłynie bardzo poważnie na osłabie- o godz. 20-ej wiecz. towarzyski druży­
\V'lęc z niego zarówno jeśli chodzi 0 wa- szła już ooważna pop awa zmuszony on nie siły naszej reprezentacji p«Il.stwo- nowy mecz boksers'ki Wima-Bar Koch-
gę 1hu~zą jak te.t 1 kogucią. jes.t je nak 'eszcze ozosta\vać w łó- weJ. ; ba. Mecz ten odbędzie się w wagach od 

V wadle koguciej ostatnią s tiola . iku. przyczem jest bardzo "yczerpany ! muszej <lo półcięż'kiej. 
odsroniła bnrd łabą om .:'.pl'ltlen-j 

~~,~~;i;d~~~:t~:c~~t~·;,~!:~:~a~:~: Entuz111 =-zm n=- lodow1·sku helenowsk1·e 
§~ ~zi:~a~~r3~~ ~~t~e wr:1ct~~i ~;n~~y~;~ ~ U • 
szył on swą formę. D · Ś ł ł • · • d ' Iz ' • t 

Wobec powyższego usta!Hem osta- ZI O a ftle popisy Wte enCZYnOW Oraz IDIS rza 
!ecznie _skład reprezentacji w nnst~pu-1 Polski Staniszewskiego . 
1ący sposób: Jarząbek, Wirski, K.a1uar, • · . 
Lłolllskl, S~Wery11iak, Malchrzycki, Zie- W~zorajsze potJ~sy łyżwiarzy \vie-j ż:Viarzy ~ ak~obatów Dietla i L~n~a .. - wali wiedeńczy.cy popisy akrobatycz~e 
l!n~kl, 111łat. I der1sk1ch na lodow1sk11 hetenowskicth I Nie nalezy się temu zresztą dzrw1ć Je- wykonane z niezwykłą doktau11ośc1ą. 

- A więc bez żadnego łodzianina .. przyspor?:yły zwolennikom tej piękne], żeli zważymy, że Łódź by ta po raz pier- Zachwyt wz,budziły zwłaszcza tańce 
- Ze względu na stan zdrowii.l Chmie gałęzi sportu Wiele emocji. Reltcrdz0-

1
i wszy świadkiem tego rodzaju imprezy. wiedeńskie i hiszpańskie, jazda n:i szczu 

lewskiego l użasadhione uprzednio mo- wo zebrana t:JUbl!ez11ość przyję1a P.ll'u- Poza wspaniałą jazdą figurową do- dtach, skoki przez przeszkody oraz nu­
ie żastrzeże11la w stosunku do Spode n- zjastycznie ewolucje żl1akoniltych iy-' prowadzoną do perfekcji zademonstro- mery humorystyczne, przedstav. iające 
kie\\'icza, nikt z łodzian do reprezenta- - początkujących łyżwiarzy. 

cji \V Jsć nie może. p i dó H k . .;. · T . f Każ.dy numer, wykonany przez wie-
d pierwszej chwili . zdecydow,rny rzerwan e zawo . w o e1~c• r1um u deńczyków wywoływał burzę oklasków 

bytem na wystawienie Chmielewskiego narciarskich o mistr~oltWo d Również i wspaniałe produkcje mismrn 
d" wagi średniej a Majchrzyckiego do Miemit!C: re ISUJą GWuktotnle wGrudzią zu Polski Staniszewskiego, publiczn0ść 
półciężkiej. Chmielewskiego na pewno .

1 
Drużyna hokejowa łódzkiego Trium- przyjmowała z ogromnym aplauzem. 

nie desygnowałbym <lo żadnej innej ka- Garmisch Pttttebkltchen. 5 lutego. fu bawiła w sobotę i niedzielę w Gru- Mistrz Polski zdobył sobie sporto-
tegorji. Wobec okolicz. ności wyższych ( Zapowiedzian.y .na niedzielę kon.· kurs dziądzu, gdzie rozegrała dwa mecze to- wą Łódź swym wczorajszym wystę-
zmliswny Jestem jednak wo~ófc z nie- skoków otwartych zosta~ ódłozony do warzyskie z tamtejszym Sokołem. W so pem, wykazując znakomitą formę. 
go zrezygnowaG, bowiem nie przypu- poniedziałku spowodti fatalnych •vari.m- botę mecz odbyt się podczas fatalnej po- Ruchliwe kierownictwo sekcji hż­
sr.cwm aby zawodnik po wyczerpuj:wej ków atmosferycznych. W dniu dzislej- gody i takońazył się bezbramkowo O:O. wiarskiej Helenowa zachęcone powo­
chnr~b.le. mógł w niedzielę być gotów szy!11 musiano jedpak ostatecznie z~- Odbył się on w czasie skróconym 3x10. dzeniem wcz~rajszycl:1 popisów, zatizy­
do c1ę7.k.1ego meczy. . . pelme zrezygno\\rac. z . prz~pro\Vaidzema Drugiego dnia t. j. w niedzielę mecz mat~ znakoi:mtych 'Yledenc~ykow o.r~~.,, 

tod:-1at1 natomiast Jest dość du~~ w te~o k~n!1:~rsu, gdyz w ciągu całego przyniósł wynik remisowy 2:2 (l:l, O:O, Stam.~zewsk1ego n~ Jeszcze Jeden. ~z:en. 
rezerwie, c~ zreszt~ przypuszcp:im 1e-s! dma dz1s1eJszego padał ulewny deszcz. 1 :l). Triumf wystąpił bez „ttarrego" w C~ wszyscy w1ę~, któr~y z JaK~ch­
sl_o ba dl~ me.~ pot1echą. ?k~aa ósemki '?łobec tego konku~s z?stał ódwoł:!- bramce. W ostatnich dwuch tercjach to- kol~1e'K wzgl~dów ~ie mogh by.ć ś.v.1ad­
:·rezcrw1stów przedstawa1 s1~ 11nst.ępn- ny .1 ws~y~c~ ~agrarrn~r:ł11 za:"'odpic~ dzianie przeważali, jednak nie potrafili kami wartościowej 1mi:re~y, ":1,Ulli sk~1.­
J(l1cr.: Sohkuwi~k, Ro~epblu"!, Wo~nia- rozi~ch~h się Jllz do domów~ oad~ tez tej przeWagi wyzyskać cyfrowo. Najlep rzysta.ć z n!l~a!zaJąceJ się dz1~ okazJI. 
I• ~ ... .rl~z. Dana81ak. M1smrew1cz. Pilnik, udah się odo Czechosłowac1t, gduc '!' sza w drużynie łódzkiej była obrona, zaś Popisy dz1s1~Js.ze rozpoc.zną s;ę p;mk~ 
Du1' 0 ha I. Kło~H. . . przyszłym tyog~niu rozpoczyuają się bramki zdobyli: Neuman i Dressler. Pu- tuB;lm.e o goqzm1~ 7,30 w~e~z?r•, gdyz 

Prty ?kazJ1 wspomm~ć muszę, ze zawody FIS o mistrzostwo Europy. bl!czności w niedzielę b. dużo. łyzwiar.ze w1e~enscy wyJe.zdzaJą bez-
~obnta mmfa rozstrżygnąc, który z za~ Dwaj żawodnicy polscy Bronek . pośredmo po mch do Krymcy. 
wo".inikó\v: Zic!!ński czy Klodas. ~e!d~ Czech i Stanisław Marusarz, którzy po- Y"1 ram3:ch zaw?dów popisywa~ się Zaznaczyć należy, że mimo rozszc-
do rcnrnzentac11 w wadze pók1ęzk1eJ. zostali w Oartnisoh by uczestttltiyć w w Je~.dzłe figu~ow:J na lodzie b. mistrz rzonego znacznie pro·gramu ceny bile­
••••••••••••••• konkursie skoków Wyjechali tei dztslnf Pols'ki - Iwasiewicz. tów nie zostały podwyższone i wyno-

~~cj~r~~~. R~~z:. kieróWnikltnrt ekspe- - <lfi ~io~·zf~~Y dd~oi7tc~8~~~z groszy 50 8 tysi~cy dzieci 
przyJlthało bezpłatnie 

do Garmisch 
Na zawody narciarskie do Garmisch 

Partenkirchen przyjechało z Monachium 
na zaproszenie przywódcy sportu nie-
111leckiego V. Tschamera Und Ostena 

7,750 dzieci ze szkól powszechnych. 
Wszystkie dzieci korzystały z bezpfat­
ńego przejazdu kolejowego. 

LEKARZ • DENTYST ~ 

Delega I Łodzi F. KOPCIOWSKA 
na walne zgromadzenie PZPN-u 

Delegatami ŁOZPN·u na Walne Ze­
branie Polskiego Związku Pitki Nożnej, 
które odbędzie się w dniach 16 i 17 b. m. r d 
w Katowicach będą pp. Konooka. Jor- 0 

dan i Kallenbach. . 

POWROCILA. 
Przyjmuje codziennie od 9-3 

Gdańska 37 
td. 232-55 

4-'7 w lecznicy' 

P otrkowska 294 

Echa zawodów łyf wlarskich 
Do sprawozdania z zawodów łyż­

wiarskich w parku im. Poniatowskiego 
wkradła się pomyłka. W grupie pien, -
szej w kategorji dziewcząt wydruko­
wano omyłkowo PacUJJ.isówna zamiast' 
Paulusówna. .; 
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·Humor · 
Po długich i ciężkich staraniach bezrobot- 1 

ny Konopka dostał się do dyrektora wielkiej ' 
f111M-yki i przedstawił 111u swę prośbę w sprawie 
n:tyskania jakiegokolwiek zajęcia. Pan dyrek­
tor rozsiadł się w ~erokim fotelu, zapalił gru-
be cygaro i ot!parł: I 

- Dobrze, panie Konopka ale wszystkie 
staQ.Owiska w fabryce są zajęt~, nie mam dla 
pana żadnej roboty„, . I 

- E, tam, panie dyrektorze„, - odpowiada · 
Konop·ka, gniotąc w ręku czapkę. _ Ja du:i:o ' 
pracować nie lubię, dla mnie troszkę te:i: wy- l 
starczy.„ 

=#: 
Dwie przyjaciółki, niezbyt miłujące się na­

wzajem, rozmawiają na temat karnawałowych 
sukcesów. 

- Wiesz, moja droga - powiada pierw­
sza - na ostatniej zabawie dobroczynnej mu­
siałam oddać na licytację moje pocałunki.„ 
Trudno, c:;.ego się nie robi na cel dobroczynny? 
. A na to druga; • 

. - Rozumiem„, To samo pewnie myśleli 
_wygrywający„. 

# 
Mały Tadzio zwraca się do ,matki na prze- W północnej .Japonii odbyły sie wielkiemanewry wojskawe. Na zdjęciu 

chadzce: . j my moment przeprawiania się wojska przez rzekę. 
- Mamusiu, co to za rośli~a? 
- To jest tytoń, moje dziecko"• 
- A dlaczego niema na nim owoców? 
- Ależ, Tadziu, jakie owoce może mieć 

łyto.ń? 

- No, przecież - cygara) 

ł =#: 
Ma a Kazia jest niegrzeczna. ściągnęła ze 

s~~łu serwetę z talerzami. Matka strofuje ją: 
- Kaziu, jeżeli natychmiast nie uspol{oisz 

się, zamknę cię do kurnika! 
- J\1.oże mnie mama zamknąć - odpowiada 

dziecko - ale uprzedzam, że jajek znosić nie 
hc;dę! 

:#: 
Panna Marta jest w doskonałym humorze. 

Za tydzień wychodzi zamęż. Uszczęśliwiana po­
wiada do swej przyjaciółki: 

- Wiesz, zaraz p.o ślubie wyjeżdżamy obo· 
je do Ameryki.„ Mój narzeczony ma tam bar· 
dzo bogatych krewnych„. Zaczniemy tam razem 
pl'acować.„ l 
. . ,- To bardzo piękne - odpo'?ada przy- I 
1ac10łka - ale Ameryka to przecie dziwny · 
k1aj.„. Gdy u nas jest noc, tam jest dzień i od­
wrótnie„. 

Złoto, które -spadło z nieba 

widzi-_ 

- Właśnie ju:i: myślałam o tem, źe z po· 1 Pacu kilku dniami z samolotu. zdążającego z Paryża do Londynu spadły 
czątku będzie mi trudno przyzwyczaić się do · sztabki złota wartości okoto 2 mi!jonów franków. Znalazła je biedna wieśnia~z 
tego.„ j ka. Policja odebriała złoto, zaś wieśniaczka~ · tytułem nagrody otrzymała 24 

1 tysiące żłotych. 

I 
I Tef!eny narciarskie w Białym Dunajcu. I . 

NAJMNIEJSZY KO~ ŚWIATA. 

Mr. Gardiner z Nowej Zelandii posiada 
najmniejszego konia na świecie - ko­
nia JiJiputa, którego prowadzi wszędzi~ 

• 'Z sobą ia'k pt~a ·na- smyczy. •· 

Codlienna nowelk~ ,,Expressu" • wiadom,ię szefa. - .Łaskawa pani ----: zwrócit się ko-

Czerwone 
Po chwili zjawił się szef. Pr~eszu-1 misarz do LiUany: - Cieszę się, że au­

kano całą okolicę. Auta nigdzie nie by- t0 pani zostało odnalezione.„ I przepra-
ło. szam za przykrości. · 

- Pojedziemy natyichmiast na po- - Nie szkodzi - odparła Liljana, 
Czerwona limuzyna jechała wzdłuż r ny. szukiwania - oznajmił szef. zajmując znowu miejsce przy czerwo. 

1'-ulwaru. Przy kierownicy siedziała ta- I Policjant wziął dokument i zaprowa- Wszyscy troje wsiedli do auta. Po nej kierownicy. - Czy mogę już odje-
Jna blondynka. Na zakręcie zwiększy- dzil damę do kierownika oddziału. R.oz- clrodże zasięgano języka. Niektórzy wi· chać? 
la szvbrkość. Policjant podniósł do gó- mowa trwała krótko. dzieli przejeżdżającą czeirwona limuzy- - OcziY!wiście - odparł komisarz,-
iry rękę. - Bardzo mi przyikro, że panią tu nę. Jechała w kierunku starożytnego a zwracając się do policjanta i z· ner 

-: Stop! sprowadzono - rzekł kierownik - ale zamku. wowanego jegomościa: 
LJana zatrzymała auto, policjant musiał spełnić swój obowią - - Już nie chcę dalej jechać - nie- - Teraz do 1rnmisarjatu policji. 
Policj~nt zbliżył się do luej. zek. cierpliwiła się Liljana. Proszę mnie od- Przed luksusową willą, w dość odl~g 
- Prawo jazdy? - Nie mam do niego o to pretensji, wieźć na bulwanr i tam wysiądę. łej dzielnicy miasta, zatrzymała się. 
Liljana otworzyła torebkę. Na zie- tylko mógł być nieco grzeczniejszy. -· Ale w tej chwili krzyknęła. Data trzy sygnały. Brama otwarła 

mi~ wypadła puderniczka. Nie chciał mi podnieść nawet puder- - To on! się. Czerwona limuzyna 22333 wjec:·,ała 
Ale policjant nie ruszył się z miej- niczki. Nadjeżdżała czerwona limuzyna. d·J parku, skręciła na lewo i zatrzyma-

sca. - Podnoszenie puderniczki nie nale- Policjant dał znaik ręką. Czerwona ta się obok drugiej maszyny 22333. 
- Jak długo będę jeszcze czekać aż zy do jego obowiązków, a pozatem po- limuzyna stanęła. Na ganku ukazała się oostać mężczy 

mi pan . podniesie puderniczkę? siada on słabą pra:ktyikę w dziedzinie . Komisa1rz zwródł się do towarzyszą zny. 
Policjant był tak . zaskoczony tern obchodzenia się z pięknemi kobietami. ('ego mu policjanta: - Maszyna druga do garażu - o-

pytaniem, że schylił się, by wykonać Liliana odgarnęła złote loki z czofa. - Czy poznąje pan to auto? świadczyła z uśmiechem. - Wszystko 
rozkaz pięknej pani. . - .Czv mogę już odejść? Policjant skinął potakująco głową. w ·najlepszym porządJm. 

- Proszę pokazać prawo jazdy _ Oczywiście _ rzekł kierownik - - Ten sam kolor i ten sam kształt - Dos>konale - odipairł mężczyzna. 
powtórzył. ale, niestety, bdęą musiał spisać ;:>roto- karoserii: Reflektor z praw~j strony - Tylko t~r.az musimy szybko z nas~ej 

Liljana wręc~yta mu dokument. Po- kuł i nałożyć chociażby iaknaJskrom- ma pęJkmętą szyibę. Zgadza się! maszyny sc1ągnać czerwoną karos~rJ~. 
licjant sprawdził numer i chciał już od- niejszą kari:. Dokument pani nie jest Jegomość, siedzący przy szoferze, Szara karoserja jest już gotowa. Musi-
dać papier, gdy wzirok jego padł na fo- w porządku. n: ~ zdradzał najmniejszego niepokoju. my udać się natychmiast do Paryża. Co 
to graf ję. Liljana opuściła gabinet u uśmie- - Nie rozumiem co sie stało - dziennie popołudniu o godzinie 3-iej prze 

- Potografja jest zmieniona.„ chem na twarzy. 1rzekł z niepokojem. - To jest moja ma jeżdża przez irue d'Orsay cudowny sza-
. Liljana wzruszyła ramionami. Na ulicy zatrzymała się zdumiona: szyna, którą codzienie wracam z fabry- ry Buick. .. Właściciel auta, jakiś a.dwo-
- Jestem kobietą - odparła. - Ta· - Odzie jest moje auto? ki do domu. I mój numer B. 22333. - ,kat, jest do mnie podobny i według- do-

kie sprawy mnie mało obchodzą. Policjant kt6ry sprowa:ctził ją na Proszę sprawdzić dokumenty. niesień naszego agenta, auto jego r.o<;ia 
Policjant otworzył drzwiczki. dół również' był zdziwiony. - Numer zgadza się - potwierdził Id~ lewy błotnik troszkę S:krzvwiony. -· 
_ Pani pozwoli, proszę ze mną do '.__ Odzie jest moje auto? - powtó- komisarz. - A czy ten pan podobny \\'szystko to zostanie w naszem naśla-

dv:rekcji policji. · rzyła przerażona. je~t do ?Wego poli~jan.ta, który sprawa- downictwie u~zględn_ion.e. Jeżeli pńiJzie 
- Czerwona limuzyna .potoczyła się. Wraz z czerwoną limuzyną znikł po- c.lz1ł parną do kom1sanatu? dobrze, w ta1k1m razie Jutro zatrzvmam 

szY'bko naprzód. Przed dyrekcją poli- licjant który ofiarował się przypilno- - TaK: jest... Figura prawie tJ -sa- auto jako policjant. Prawdziwa p.- li ::}a 
cii staf jakiś człowiek w mundurze. Po- wać a~to. · . ma„. zaares.ztuje adwokata, jako złodzieja au 
licjant zeskoczył z auta i zbliżyJ się do - Czy ten policjant wylegitymował - Pro~~ę tego pana zaaresztować i tomob1low_erro. . . 
swego kolegi, mówiąc: się przed panią? zaprowadz1c do naszego auta„. - A Jak p·rzew1ez1emy naszą nowi\ 

_ Zaprowadź pan tę dame do od·· ' - Nie„. . I Jegomość, siedzący przy„kierown!- czerwon~ . limuzynę przez g-ranicę?--za 
ct7 iału ruchu. Dokument jazdy jest nie - W takim razie · bvf to oszust, któ- cy. mimo oporn mnsiał przeJsc do poh- pytała L1l.Ja1'.a. 
w porządku. Ja tu przypilnuję maszv- rv uciekł z maszvn.~~-te.~ chwili za·- cyjnego samochodu. ___ ·-_ --= Zmiemmy ko_l.~_r_ n~ R'ranatowy. 

Za .WY.daw.c_ę, i .qni:~: WY.cla.»::nif~wo 1,.Re.mtblika" Sp. z ogr. odp. Redaktor odoowiedzialnv; Jan Grobelniak. Łódź, ul. Piotr'kowska nr. 49. 




